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Ryc. 1. Polichromowany piec. Słowacja wg. V aclav i k a.



HISTORYCYZM W SZTUCE LUDOWEJ
CZĘŚĆ IV. WITOLD D YNO WSKI

- a wiązując do poprzednich wypowiedzi wypadnie dodać, że etnografom często przychodzi się mozolić nad tym, jak wobec piętrzących się trudności w sposób poprawny od­tworzyć obraz „początków" i przekształceń w kręgu ludowej twórczości artystycznej. Wysiłki te wprawdzie nie zawsze bywają uwieńczone pełnym rezultatem. Nie zawsze też po za środowiskiem etnografów, wysiłki te i ich wyniki Są właściwie rozumiane i przyswajane. Wystarczy tutaj przytoczyć dość szeroko rozpowszechniony zwyczaj swoistego określania stosunku poszczególnych wytworów kultury i sztuki ludowej do tła cywilizacyjnego. Często mówi się, że taki czy inny wytwór „spotyka się“, co w gruncie rzeczy niczego nie określa i bez bliższego sprecyzowania pozbawione jest głębszego sensu. W określeniu „spotyka się", najczę­ściej streszcza się cała bezradność badacza, zwłaszcza w sto­sunku do metryki wytworu — jego przeszłości i pochodze­nia. Otóż taki czy inny wytwór nie może się tylko „spo­tykać", jest to zbyt daleko posunięte uproszczenie; wytwór musi być albo zrośnięty z zespołem kulturowym i w tym wypadku musi on posiadać właściwe miejsce w szeregu rozwojowym oraz mniejszą lub większą ilość jemu współ­rzędnych w innych szeregach, bądź też jako zwiastun no­wego układu stosunków cywilizacyjnych nawet gwałtownie odcinając się od przeszłości, zawsze jednak powinien po­zostawać w jakimś logicznym związku z całokształtem prze­mian w zespole. W każdym innym mniej wyraźnym przy­padku wytwór taki istotnie tylko „spotyka się", nie repre­zentując nic po za tym i nie odzwierciedlając w kulturze środowiska żadnych istotnych wydarzeń.Nie ulega wątpliwości, że przy „wypełnianiu ram" za­kreślonych rozwojem historycznym, pewna ilość wytworów, o których da się powiedzieć niewiele więcej ponad to, że się „spotykają", mogła trafić do kultury i sztuki ludowej. Być może w niektórych wypadkach da się stwierdzić, że
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Ryc. 4. Polichromowane oparcie ławki. Słowacja wg. V a c l a v i k a

te luźno występujące wytwory, trafiając na podatny grunt zdołały tu i owdzie się przyjąć. Być może nawet da się stwierdzić, że wytwory te kojarząc się ze zrębem kultury środowiska zdołały wejść w pełny jej system i w jakimś stopniu wzbogacić skarbnice ludowej twórczości artystycz­nej. Błędem atoli było by budować na tych przesłankach jakieś szersze koncepcje, gdyż taki czy inny, luźnie wystę­pujący wytwór, czy też nawet „spotykająca się“ pewna ich ilość nie będą w stanie zastąpić ani ogniw brakujących w łańcuchu przemian, ani też nie wypełnią luk powstałych w procesie przetwarzania. To też zmierzając do ustalenia związków pomiędzy twórczością historyczną i tradycyjną oraz dążąc do uwypuklenia przejawów paralelizacji zjawisk podstawowych (przede wszystkim wypływających z tych samych kierunków przeobrażeń), w dalszych wywodach całkowicie odgrodzimy się od wszelkiej przypadkowości. Nie będą więc nas interesowały ani wytwory o niepewnej pozycji w zespołach kulturowych, ani też procesy o małym rezonansie i o krótkim, przemijającym żywocie. Dociekania swe natomiast skierujemy ku zjawiskom typowym, kształ­tującym się na długiej i ciągłej fali historycznej. Uwagą tą wkraczamy w krąg zagadnień bezpośrednio nas intere­sujących.Układ stosunków cywilizacyjnych w Europie po usta­bilizowaniu się osadnictwa pod pewnym względem będzie przypominać zjawisko powstałe w wyniku połączenia naczyń wypełnionych (wyrównanie poziomu). Co­raz wyraźniej bowiem rysuje się obraz, gdzie rozpędzone koło historii rozmachem swym wiąże i jednoczy bliżej i dalej położone skupiska ludzkie. Co więcej, sprzęgnięte obrotami koła historii dotychczas obce sobie społeczności, zostają jakby ustawione na równoległych torach, wzdłuż których w następstwie wzajemnych oddziaływań poczęły
Ryc. 5. Polichromia szczytu Słowacja wg. Faclanika Ryc. 6. Fragment barwnej wycinanki, m. Kanonice, Słowacja wg. 
Vaclavika. Ryc. 7. Fragment polichromii zewnętrznej ściany budowli, Okolice Kelniky, Biskupice, Słowacja wg. Vaclavika68



się formować i narastać paralele cywilizacyjne. W ten sposób na różnorodnym etniźmie ludów, które skolonizo­wały Europę, jakby na wielokorzennym pniu rozrosła się bujnie korona, gdzie każda gałąź i każdy listek został uszlachetniony historyczną szczepionką. Poza tym z prze­nikaniem światła historycznego w krąg zamkniętych ukła­dów cywilizacyjnych świata plemiennego, jako skutek, będziemy również łączyli proces dekompozycji kulturalnej i początki tworzenia się odrębnych poziomów cywilizacyjnych wewnątrz grupy. Z oświetlenia źródłowego wynika bowiem, że z rytmem przemian historycznych sprzęgały się przede wszystkim warstwy eksponowane, ekonomicznie silniejsze i w skutek tego zarówno dawka, jak i sposoby działania szczepionki historycznej w kulturze tych środowisk były inne niż w zespołach kulturowych przetwarzanych przez najszersze rzesze ludności. Podchodząc od tej strony do zagadnienia dekompozycji i punktu zwrotnego w dziele bu­dowania kultury i sztuki nie możemy jednak poprawnie skonstruować podziału, który odseparowałby kulturę góry od dołów społecznych (zastrzeżenie to w całej rozciągłości da się zastosować zarówno do wczesnych, jak i późniejszych czasów historycznych). W dowolnie bowiem wziętym mo­mencie historycznym nie ustawała wymiana treści kulturo­wych między zespołami już to zacieśniając, już to zluźniając łączące je węzły, zawsze jednak jednocząc środowisko wspól­nym kierunkiem przeobrażeń. Gdybyśmy stosunek ten po­równali do słupka barwnej substancji, wypełniającej prze­źroczyste naczynie, — góra wypadałaby bardziej nasycona, podczas, gdy spód zdradzał by o wiele mniejsze nasilenie pigmentacji. Warstwy zaś pośrednie, nie tworząc nigdzie wyraźnego przejścia, dawały by całą gamę odcieni, ale, i to jest właśnie najważniejsze, że tego samego koloru.
Ąyc. 8. Fragment polichromii pieca kuchennego m. Cataja, Słowacja wg. Vaclavika. Ryc. 9. Polichromowany 
krzyż nagrobkowy Słowacja wg. Vaclavika. Ryc. 10. Polichromia ściany m. Kanonice Słowacja wg. Vaclavika. 
Ryc. U. Fragment polichromii zewnętrznej ściany budowli, okolice Kelniki, Biskupice, Słowacja wg. Vaclavika. 69



Byc. 12. B r a g m e n t 
polichromii ściany 
Słowacja wg. Vaclaviha.

MCTOPMHHOCTb HfiPOflHOEO MCKyCCTBR.

CBM3b Me>KHy MCTOpHHeCKHM H TpaAWU,HOHHbIM TBOpHeCTBOM 
mo>k6t óbiTb npaBmibHO onpeaeneHa npM ycjiOBHH, ec.nn mbi 
onwpaeMCJi Ha xapaRTepHbix, TnnnMHbix 5iBjieHHSx. Ho3TOMy 
b cbohx paccy>KfleHH5ix Mbi OTMe>KeBbiBaeMca ot bcsikoh cny- 
HaHHOCTH: Hac He óynyT HHTepecosaTb npoHSBefleHna, He 
HMeromHe 6onee ycroHHHBbix hoshhkm b KyjibType OT^enb- 
Hbix rpynn, hm nponeccbi c ManbiM pesOHaHCOM, hm CKopo- 
npexoflsimwe npoijeccbi. Elocne toto, Ran ynernwcb BenwKwe 
KOJIOHH3aU,HOHHbie flBHJKCHHSI, B ^OpMHpOBaHMH HHBWHH3a- 
UMOHHbIX OTHOmeHHH B EBpOne Mbi MOKCM BHfleTb 3aHaTKH 
npoueccoB, HHBeBHpyrom,Hx BTHHHecKne ocoóeHHOCTM OTflenb- 
hhix nneweH. Xor hctophh cbokm pa3MaxoM CB?i3biBaeT h 06’e- 
flHHseT xaK cocejjcTByiOLUHe c coóoh, Tan h nanbuje orho ot 
Apyroro Haxoflam,Hec5i CRonneHHS ntoflen. Eonbme toto, 
CB513aHHbie XOflOM HCTOpHHeCKHX COÓblTMH OÓm,eCTBa, flO 3TOTO 
Hy>K,Hbie ceóe, Kau 6bi CTasaTca Ha napajinenbHbie nyTH, 
BflOHb KOTOpblX, B pe3yjlbT3Te B33HMHO OKa3bIBaeMOTO BTIK- 
SHM8, HaHajlM t^OpMHpOBaTbCB H HapaCTaTb HHBHHH3aHHOHHbie 
napau.ne.nM. TaRUM oópasoM, Ha pa3HopoflHow 3THH3we Ha- 
poflOB, KonoHM3MpoBaBLiJHX Espony, K3K 6bi Ha nHe c mhoto- 
HHCJieHHblMH KOpHMMH, 6ynHO paSpOCBOCb pepeBO, B KOTOpOM 
KaiKflasi BeTKa h RayRflbifi hmctor oónaropo>ReH MCTopwHecROH 
npMBHBKOM.

L HISTORICISME DANS L ART POPULAIRE.II faut prendre les phenomenes types pour base si l'on veut construire des relations entre la creation historique et la creation traditionelle. Voila pourquoi nous retranchons dans nos considerations tout ce qui est accidentel, nous ne nous arretons ni aux productions dont la position est incertaine dans les arrangement de culture, ni aux proces manąuant de resonnance et de courte duree. Dans rarrangement des relations culturel- les en Europę, apres l'extinction des grands mouvements colonisateurs, nous pouvons apercevoir les commencements des proces de niveilement des differences ethniques des tribus.La roue de 1’histoire dans se revolution acceleree, entraine et unit des grou- pes humains proches et lointains. II y a encore cela en plus, que le mouve- ment rotatoire de la roue de 1'histoire rapproche des societes naguere etrangeres les unes aux autres et les place sur des voies pour ainsi dire pa- rallelles. Cest la que commence Techange mutuel d'influence et qu'on voit se former et croitre des parallelles de civilisation.Cest ainsi que sur 1’ethnisme divers des peuples qui coloniserent 1'Europe comnie sur un tronc aux racines multiples, le temps fit croitre une exube- rante cime ou chaque branche, chaque rameau s'ennoblit d'une greffe historique.
HISTORICISM IN POPULAR ART.A proper construction of the union between historical and traditional creation is possible under the condition that typical phenomena will be taken for basis.In our considerations we except all accidentalities, we shall not be inte- rested in products which have an uncertain position in the cultural sets, nor in processus which happen without resonance and are of short duration.In the arrangement of civilised relations in Europę, after the abating of great colonising movements, we can discover the beginning of processus levelling all ethnical differences.The accelerated rotation of the wheel of History now in fuli speed, binds and unites near and morę distant groups of peoples. Societies alien to one another, caught by the wheel of History seem to be placed on paral- lel lines along which, as a consequence of mutual reactions, a civilisatio- nal parallel began to form and to grow. In this manner, on the diversi- lied ethnicism of the peoples which have colonised Europę, as on a many rooted stem, an exuberant crown has expanded where on every branch, on every leaf a historical and ennobling element has been grafted.70



Polichromia pieca kuchennego. Słowacja wg Vaclavika





Drzeworyt z okładki katalogu wystawy czechosłowackiej sztuki ludowej 
w Muzeum Narodowym w Warszawie - marzec - kwiecień 19 4 9 r.



CZECHOSŁOWACKA SZTUKA LUDOWA
Na tle wystawy w Muzeum Narodowym w Warszawie

TADEUSZ SE WERY A

^^\^stawa czechosłowackiej sztuki ludowej, któ­rą w marcu 1949 podziwialiśmy w gmachu Mu­zeum Narodowego w Warszawie, była nie tylko aktem kulturalnego zbliżenia polsko-czechosło­wackiego i nie tylko wspaniałą manifestacją ol­brzymich wartości artystycznych, jakie cechują sztukę ludową Słowaków i Czechów, ale i zadoku­mentowaniem tych wielkich zasobów sił u naszych pobratymców zza Tatr i Olzy, które zadecydowały w historii o istnieniu i trwaniu narodu czeskiego i słowackiego. Ilekroć bowiem obcujemy z przeja­wami kultury ludowej Czechosłowacji, uprzy­tamniamy sobie fakt, że odkąd w bitwie pod Białą Górą położony został kres czeskiej warstwie szla­checkiej, lud czeski i słowacki budowaniem kultu­ry własnej, niejako na wyspie w morzu germań­skim, wypełnił blisko trzechwiekową pustkę w pisanej historii narodu.Nie bez przyczyny dopiero socjalistyczny rząd
ZAŁOŻENIA TEORET 
SZTUKĄ LUDOWĄ VPod względem metodycznym odgradza się dzi­siejsza etnografia czechosłowacka od rodzimej metody statycznej zadowalającej się morfolo­gią opisywanego przedmiotu, typologią oraz ro­mantycznym psychologizowaniem, a włącza się do szeregu nauk historycznych i w oparciu o marksistowskie zasady dialektycznego materia­lizmu wytycza sobie rozległe horyzonty.W sprawach sztuki etnografia czechosłowacka wysuwa problematykę zgodną z powyższymi za­łożeniami. Szuka więc nowego stosunku do sztuki

Republiki Czechosłowackiej uznał za konieczne, aby w dobie pogłębiania wzajemnej przyjaźni o z swym najbliższym sąsiadem, pokazać zagranicą naprzód nie sztukę poszczególnych artystów cze­chosłowackich kształconych w akademiach, ale ą przede wszystkim sztukę ludową.Wystawa czechosłowackiej sztuki ludowej a w Warszawie interesuje nas jeszcze z innego 
y względu. Nie jest to przypadkowy zestaw ekspo- o natów jedynie dla nasycenia oczu, ani też ambi- cjonujące się wielością i bogactwem naśladowni­ctwo sławnej Narodopisnej vystavy czeskoslovan- ą skej w Pradze w r. 1895. Wystawa warszawska wiąże się organicznie z nowym nurtem ujawnia­jącym się w etnografii czechosłowackiej i z nową postawą badaczy względem zjawiska sztuki. Daje ę temu zresztą wyraz katalog wystawy ze słowem wstępnym Piotra Tucznego i dr S. Kowaczeviczo- 4 wej - Żuffowej.
TYCZNE BADAN NAD
W CZECHOSŁOWACJIludowej i całej kultury ludowej, z góry zakłada- j jąc, że tworzywo to ma być użyte w budowie kul­tury państwa socjalistycznego. Sztuka przede wszystkim jest nadbudową ustroju społecznego ę i warunków gospodarczych, a nie wolnym prze- J jawem „psychiki" ludu. To jest podłoże mate- rialistyczne sztuki i niejako gleba, w której tkwią jej korzenie i z której czerpie ona soki żywotne, a Oderwawszy ją od tej gleby i zawiesiwszy korzenie jej w powietrzu, w atmosferze estetyki roman- i tycznej, pozbawiamy ją rumieńców życia. Sztuka72



ludowa rozwijała się zdała od obszarów objętych gospodarką kapitalistyczną i klasowym zróżnicz­kowaniem. Gdzie kosztem wyzysku chłopa, jego niewoli społecznej i gospodarczej, wzrastały dobra materialne prywatnego posiadacza środków pro­dukcji—nie było warunków sprzyjających rozwo­jowi sztuki jako nadbudowy kultury materialnej. Dlatego twórczość artystyczna omijała czworaki fornali, a rozkwitała w innym typie gospodarki, gdzie wprawdzie panowała prywatna własność środków produkcji, ale użytkowanie ich ograni­czało się do zaspakajania potrzeb własnych.Każdy więc wytwór sztuki jest wyrazem po­trzeb życiowych twórcy, jako też gromady, której służy. A potrzeby te odnoszą się nie tylko do materialnych spraw utylitarnych życia codzienne­go, ale i do obrzędowych, a więc społecznych, tak­że religijnych, magicznych, a także estetycznych.Potrzeby te, wyraźnie zarysowujące się w życiu ludu, choć nie jednocześnie — bo np. potrzeby estetyczne uważać należy za historycznie później­sze — nie mogą być wyłączone z badań nad sztuką ludową. Ograniczenie bowiem badań wyłącznie do opisu przedmiotu sztuki, albo też do typolo­gicznego uszeregowania lub geograficznego roz­mieszczenia, czy też wykrycia wpływów i stopnia naśladownictwa — nie określa jeszcze tego, co w teorii materialistycznej jest rzeczą najważniej­

szą — momentu genetycznego sztuki i jej roli ży­ciowej .W związku z tym, jak stwierdza w swym arty­kule w katalogu wystawy dr S. Kowaczewiczowa- Żuffova, daje się zauważyć w okresie społecznego zróżniczkowania rozszczepienie sztuki na dwie sprzeczne z sobą kategorie, a mianowicie — ,.z jednej strony na twórczość ludową, której estetyczna funkcja uzależniona jest w sposób trwały od celów i zamierzeń pozaestetycznych, z drugiej zaś strony na sztukę klasy panującej, w zakresie której następuje przesunięcie punktu ciężkości w coraz to większym stopniu na jej funkcję estetyczną, doprowadzając wreszcie do tego, że sztuka staje się celem samym w sobie“. „Czysta sztuka" — mówi dalej autorka, jest kre­sem rozwoju sztuki. Stworzyła ją warstwa, która w swym rozwoju dziejowym wraz z właściwymi jej warunkami ekonomicznymi zbliżała się do swego kresu.Podniesienie sztuki z upadku, przywrócenie jej wielkich zadań społecznych, może dokonać się na drodze przywrócenia jej związku czynników este­tycznych z innymi potrzebami życia. Na tym polega znaczenie sztuki ludowej w obecnym momencie dziejowym i powód opieki, jaką państwo socjali­styczne otacza tę sztukę.
PRÓBA MATERIALISTYCZNEJ METODY EKSPOZYCJI DZIEŁ SZTUKIWystawa podzielona została wedle wskaźnika terytorialnego na 2 części: Czechy z Morawami z jednej, a Słowaczyznę z drugiej strony. Podział ten starano się uzasadnić motywami historyczno- ekonomicznymi, a mianowicie faktem, że w Cze­chach i na Morawach już przed stu laty rozpoczął się proces rozkładu sztuki ludowej pod wpływem rozwoju przemysłu fabrycznego i form kultury burżuazyjnej, właściwej systemowi gospodarki kapitalistycznej, — gdy tymczasem na Słowaczyź­nie, odciętej od tych prądów a .pozostającej jesz­cze w II poł. w. XIX w warunkach cechujących gospodarkę samowystarczalną, zachowała sztuka ludowa swą żywotność, której byt i rozwój prze­dłużył się w wiek XX.W związku z tym Słowaczyzna mogła dać peł­niejszy wyraz swej sztuki ludowej od Czech i Moraw, gdzie świadomość wartości sztuki ludo­wej i energiczne zbieractwo okazów tej sztuki do celów muzealnych nie rozwinęło się na czas, wo­bec imponującej społeczeństwu cywilizacji kapi­talistycznej. Takie ostre przeciwstawienie kon­trastów charakteryzuje wymienione kraje tylko z grubsza. W istocie bowiem Słowaczyzna jeszcze 

do niedawna była terenem, na którym równolegle rozwijały się skrajne typy gospodarki pastersko- szałaśniczej obok przemysłowej i rolniczo-prymi- tywnej, dysponującej narzędziami nowoczesnej techniki. Do niedawna jeszcze ręcznie ryzowane czerpaki robiono tu obok fajansów na cynowej polewie, a strój ludowy szyty z materiałów fab­rycznych zdobiono w sposób dawny.Przepołowienie wystawy jest więc tylko podzia­łem dokonanym z grubsza, w ramach którego sam obszar Czech i Moraw podzielony został na 8 regionów: 1) Czechy zachodnie, 2) południo­we, 3) północno-wschodnie, 4) Wyżyna czesko- morawska, 5) Morawy południowe, 6) środkowe, 7) północne, 8) wschodnie.Słowaczyzna zaś podzielona została na 5 stref geograficznych. Nadto w każdej z nich zaznaczono ważniejsze ogniska etnograficzne.W każdym z wymienionych regionów, drogą analizy czynników, składających się na powstanie materialnych wytworów kultury, ustalono zes­pół historycznie i przyrodniczo określonych cech, które starano się wyrazić w sposób wizualny. Czynniki te, gwoli poglądowości, przedstawiono 73



w formalnych symbolach barwnych, a mianowicie: element środowiska górskiego wyrażono barwą brązową, wyżynnego — jasną ochrą, a nizinnego— zieloną.Po tym milieu przyrodniczo-geograficznym wzię­to pod uwagę zróżnicowanie socjalne ludności, zależnie od tego, komu przypada prawo dyspono­wania środkami produkcyjnymi, a w związku z tym zróżnicowanie trybu życia i typologię za­wodową tradycyjnego społeczeństwa wiejskiego. W unaocznieniu tych czynników wyrażono rol­nictwo barwą pomarańczową, pasterstwo żółtą, rzemiosło buraczkową, a przemysł stalową.W wielostronnym naświetleniu przejawów kul­tury zaznaczono osobno jako czynnik sprawczy, szlaki cywilizacyjne, obejmując tym terminem oscylacje wzajemne czynników gospodarczych, społecznych i kulturalnych, wpływy handlu, miejsc odpustowych itp. Szlaki te usymbolizowano błę­kitem ultramarynowym. Wreszcie powstanie pla­styki ludowej, jako nadbudowy kulturalnej, uza­leżniono od czynników przeżytkowych (survival, residua), które wyrażono błękitem nieba, wpływy kościoła — fioletem, sztukę czystą (a może wpływ stylów historycznych7) — jasnym cynobrem czer­wonym.Tę specyfikację symbolów barwnych unaocznio­no w tablicach mnemotechnicznych umieszczonych wzdłuż sali wypełnionej eksponatami z Czech i Moraw, a ponad to — co tu jest rzeczą najważ­niejszą, choć nie rzucającą się w oczy zwiedza­jącemu — w każdym nowocześnie urządzonym stoisku ulokowano małe klocki, na których paski barwne unaoczniają jakość czynników spraw­czych, a szerokość pasków — wielkość i proporcję tych czynników. Otóż zadaniem tych miniaturo­wych tabelek orientacyjnych, z uwidocznioną skalą barw o konwencjonalnym znaczeniu, było infor­mowanie widza o siłach, działających w momencie genetycznym dzieła sztuki. Klasyfikacja taka czyn­ników sprawczych oczywiście nie jest tu komplet­na. Nie chodzi bowiem organizatorom wystawy
PRZEGLĄD POSZCZEGÓLW przeglądzie czechosłowackiej sztuki ludowej nie dalibyśmy jednak wyrazistego obrazu synte­tycznego, trzymając się regionalnego rozczłonko­wania. Dlatego gwoli przejrzystości przyjmujemy układ rzeczowy wedle poszczególnych dziedzin sztuki, zajmujących w czechosłowackiej sztuce ludowej stanowisko dominujące.Należy tu przede wszystkim strój ludowy po­siadający wielką ilość odmian, zachwycający uro­kiem barwy i zdobnictwa, a nadający człowieko- 

o wyczerpanie zagadnienia pod względem mery­torycznym, ale o zarys marksistowskiego ujęcia przedmiotu: o wysunięcie na czoło czynników so- cjalno-ekonomicznych, składających się na pow­stanie dzieła sztuki, a z wyłączeniem t. zw. funk- cjonalizmu, który stara się ustalić w konglomera­cie funkcji równowagę funkcji czynników ekono­micznych, instytucjonalnych, zwyczajowych i in­nych i tym samym wytworzyć przeświadczenie, że do utrzymania przy życiu ludowych wytworów kultury konieczne jest zachowanie tych funkcji.Założenie powyższe,- w którym czynnik este­tyczny zepchnięty został na miejsce dalsze, otwie­ra szerokie pole do twórczości w dziedzinie eks­pozycji dzieł sztuki, pojmowanych jako „zmate­rializowane fakty historyczne'*.Wystawę czechosłowackiej sztuki ludowej uznać należy za wyraz chwalebnej dążności do wniesie­nia nowego prądu w dotychczasowe, tradycyjne formy wystawnicze, aczkolwiek pod względem praktycznym stanowi ona tylko próbę zastosowa­nia marksistowskiej teorii materialistycznej na polu ekspozycji dzieł sztuki.Brak przekonywującej siły w wykonaniu tego rodzaju ekspozycji wynika stąd, że etnografia cze­chosłowacka jeszcze nie dostarczyła należytej pod­budowy naukowej realizatorom wystawy, organi­zowanej wedle koncepcji historycznego materia­lizmu.Po opracowaniu wpływu wymienionych powy­żej czynników na kształtowanie się sztuki ludo­wej etnografia czeska powinna sztuce ludowej wy­znaczyć właściwą pozycję w czasie t.j. w histo­rycznym rozwoju społeczeństwa, przeprowadzić delimitację pierwiastków własnych, samorodnych od przyjętych, czyli oddzielić zakres twórczości od przetwórstwa, ustalić zasięgi zawodowstwa rzemieślniczego regulowanego przepisami cechów, a potem masową produkcją fabryczną, określić pod względem formalnym upodobania kolektywne gromady i wreszcie zbadać rolę czynnika estetycz­nego w życiu społecznym.
NYCH DZIEDZIN SZTUKIwi wiele urody i gracji. Doczekał się on licznych opracowań w etnografii czechosłowackiej, był wie­lokrotnie przedmiotem ogólnokrajowych wystaw, a ostatnio — co dla Polski jest szczególnie intere­sujące — stał się przedmiotem opieki ze strony rządu. Na wystawie strój ludowy nie jest przed­stawiony, tylko dorywczo w świetnych fotogra­fiach; dano natomiast wiele haftów oryginalnych, szczególnie z obszaru słowackiego i to w wyborze bardzo trafnym.74



hafciarstwo

obrzędowego 
uzeum

Ryc. 1. Haft na rękawie koszuli do 
z końca w. XIX Zwoleńsko, Słowackie MHafciarstwo słowackie było już od dawna, bo od wystawy w r. 1887 w Turczańskim Św. Mar­cinie, opisywane i badane Jako sztuka wciągnięta w służbę ruchu zwanego „sveraz“, mającego na celu wprowadzenie stroju ludowego jako narodo­wego.Cechą tej dziedziny sztuki jest przede wszystkim wielka rozmaitość motywów, co ma związek z nie­zawodowym uprawianiem tej gałęzi zdobnictwa stroju przez kobiety. Odrębność zaś tego haftu 

stroju kobiecego. Ścieg płaski. Okaz 
Narodowe w Turczańskim Sw. Marcinie.od typów, jakie rozwinęły się w Polsce, ma źró­dło— jak dowiódł tego dr Vilem Prażak — w bez­pośrednich wpływach renesansu włoskiego. Haft słowacki, w jego najdawniejszych przejawach powstał w epoce baroku, jako jedna ze spóźnio­nych form renesansu zrustykalizowanego drogą ludowego przetwarzania. Można go również uwa­żać za jedno z tych dóbr kulturalnych, które od warstw wyższych przeszły do ludu i przetwarzane inwencją twórczą otrzymały nowy charakter. 75



Technika filet (siatkowa). Najdaw­niejsze hafty słowackie występują na bieliźnie po­ścielowej, szczególnie na kapach, zwanych „kut- nice“ lub „koutni płachty", na kotarach przed łóżkiem położnicy, na antepedium w kościele (np. w Szaryszu w w. XVIII) itp. Reprezentuje je na wystawie Ofiarowanie Izaaka, piękny haft, na którym zgeometryzowane postaci (Abraham zabi­jający Izaaka) rozmieszczone są symetrycznie po bokach wyolbrzymionego kwiatu, podobnie jak napisy, baranki, kwiaty tulipanu itp.W tym samym typie utrzymane są inne kom­pozycje: rycerze, ptaki, Adam i Ewa oraz św. Katarzyna. Pierwowzoru tych tematów szukać na­leży we wzornikach hafciarskich, które w w. XVII wydawały różne firmy: Vavassori w Wenecji, Sieb- macher w Norymberdze lub Quentl w Kolonii i sprzedawały za drogie pieniądze bogatym miesz­czanom i szlachciankom w zamkach. Obok wzor­ników, drogą osobistych kontaktów ludzi różnych warstw, docierała do miast i zamków znajomość 

techniki siatkowej czyli filet, zwanej na Słowa- czyźnie „rece“, uzupełnianej przewlekaniem nici, tkanką płótna oraz przekłuwaniem — filet tire.W technice tej wykonywano podłużnego kształ­tu hafty, które w postaci wstawek poprzecznych lub podłużnych wszywano w lniane chusty uży­wane do przykrywania łóżek — potem zaś do ozdoby stroju kobiecego, przy czym techniką siatkową posługiwano się w wypełnianiu denka czepków, a techniką przekłuwaną przeważnie — ramiączek u koszul kobiecych. W zdobnictwie stroju zniknęły motywy zoo - i antropomorficzne, właściwe „kutnicom" przeznaczonym do dekoracji wnętrza mieszkalnego, a rozwinęły się bujnie kompozycje kwiatowe zajmujące we właściwym ludowym hafcie słowackim przodujące miejsce.Technika r e t i c e 1.1 a lub punto tagliato, występująca w zdobnictwie renesanso­wym, uzupełnia niektóre hafty słowackie, wy­konane przeważnie ściegiem płaskim. Polega ona

Ppc. 2. U górp: Ofiarowanie Izaaka — haft słowacki, technika siatkowa Antepedium 
z Szarp sza z w. XVIII, przerobione w w. XIX. Okaz z Państw. Muzeum w Szarp szu. 
U dołu: Antepedium z motpwem Ofiarowania Izaaka Technika siatkowa. Okaz 
z Szarpsza z w. XVIII — XIX znajdującp się w Szarpskim Muz. Narodowpm w Turczańskim Św. Marcinie.76



Ryc. 3 i 4. Hafty na rękawie koszuli do stroju świątecznego. Haft wielobarwną bawełną na płótnie. 
Ścieg płaski. N itr ańsko. Okazy w Słowackim Muzeum Narodowy m w Turczatiskim Świętym Marcinie.

na wypełnianiu wyciętych środkowych części kwia­towych — pajączkami, wykonanymi często z nici niebielonych dla uzyskania efektu barwnego oraz na zastosowaniu mereżki zwanej po polsku wy- prągiem lub wyprąganiem.Ścieg krzyżykowy, na Słowaczyźnie mógł mieć dwojakie pochodzenie — wschodnie przez Ruś Podkarpacką, oraz, co przyjmuje dr Prażak, wzorniki renesansowe z południa. Pięk­nym przykładem haftu krzyżykowego jest na wy­stawie zapaska wykonana jeszcze przed 20 laty we wschodniej Słowacji (pow. Koszyce), a wy­pełniona szeregami motywów roślinnych, geome­trycznych oraz zoo i antropomorficznych w kolo­rze czerwonym i niebieskim. Okaz ten, aczkolwiek omal współczesny, stanąć może śmiało obok orien­talnych średniowiecznych arcydzieł hafciarskich z osady Turfan. Rzecz znamienna, że wiele moty­wów znanych nam z Rusi Podkarpackiej, a wy­konanych techniką ściegu krzyżykowego, na Słowa­czyźnie interpretował lud ściegiem płaskim.Ścieg płaski, który rozwinął się w haf- ciarstwie słowackim w II poł. w. XIX, jest całko­wicie niezależny do struktury płótna — w prze­ciwieństwie do ściegu krzyżykowego i techniki filet, która polega na wiązaniu sieci z nitki lnia­nej i na wypełnianiu ok tej sieci nicią przewlekaną i przeplataną. Rozwój hafciarstwa płaskiego w Czechosłowacji przypada na czas, kiedy warstwa ludowa uwolniła się od poddaństwa, a rozwój przemysłu miejskiego umożliwił ludowi korzysta­nie z produkcji fabrycznej. Ścieg płaski na Sło- waczyżnie wiąże się więc historycznie z przeo­brażeniami społecznymi wsi, jako też ze zmianami zaszłymi w produkcji materiałów odzieżowych.

Kupne, cienkie płócienka lniane i szyfony nie na­dają się do haftów krzyżykowych, ale nadają się dobrze do haftów niezależnych od tkanki płótna. Na tym kupnym materiale wyszywa się historia chłopa słowackiego dająca się odczytać — bez ko­nieczności wnikania w formalne wartości arty­styczne zdobionego przedmiotu. W hafcie płaskim odzwierciedla się stosunek gromady (nie jednostki) do tradycji, konserwatyzm ludu i dążność do po­stępu, a także skala zamożności chłopa, jego stopa życiowa, dążność do zewnętrznego przepychu i wyżycia się w zbytku, do tezauryzacji kapitału w strojach — słowem przeżywania w skróceniu historii stanu trzeciego.Technika tego haftu nie polega na liczeniu nitek płótna — opiera się ona o wzorzec rysunkowy, który podlega coraz to nowym zmianom w związku z wielokrotnym przerysowywaniem i prze­twarzaniem wzoru. Od dawna zwie lud te wzorce „na pomalowanie", bo służyły do „pomalowania" ich kolorowymi nićmi jedwabnymi lub baweł­nianymi, jeśli nie złotymi i srebrnymi.Takim okazem haftu „na pomalowanie" jest na wystawie chustka, którą zmarłemu zakrywano oczy, a pochodząca z okolic Bratysławy. Jest to podkładany, płaski haft czarną bawełną i nicią srebrną na szyfonie. Zgodnie z przeznaczeniem chustki motywy religijne (ukrzyżowanie, kielichy, anioły), zajmują tu naczelne miejsce — ornament zaś kwiatowy tj. róże i tulipany występują tutaj jedynie do nadania przepychu religijnym emble­matom.Hafty słowackie, zastosowane do zdobnictwa stroju, falują bogatą skalą odmian nie tylko dzięki 77



Ryc. 5. Haft z ,,oplecka“ 
do żałobnego stroju kobie­
cego. Ścieg płaski, wełna 
na białym batyście. Zwo- 
Icńsho, 11 poł. w. XIX.

oddziaływaniom licznych stylów historycznych, ale też dzięki zwyczajowi przystosowywania haftu do różnych okoliczności — żałoby, wesela, święta itp. Pokazany na wystawie haft z „oplecka" stroju żałobnego kobiet, pochodzący z II poł. w. XIX ze Zwoleńska, przesycony jest czernią do tego stopnia, że aż toną w niej i zamazują się kształty dużych kwiatów. Ale zaraz w sąsiedztwie wystawiono okaz z Turczańskiego Sw. Marcina z około r. 1900, haft również czarną nicią na krótkim bufiastym rękawie z batystu — jest to ozdoba stroju świątecznego, radosna w wyrazie. Z polskich haftów najwięcej jest do niego podob­ny czarny haft mazurski z okolic Wilanowa z koń­ca XIX w. Z analogii tych oczywiście nie wy­prowadzamy żadnych wniosków na temat pokre­wieństwa tego typu zdobnictwa.Bardzo szlachetne zestawienia barwne uzyskują hafciarki w dwukolorowych haftach czarno-żół- tych. Jednym z bardzo pięknych tego rodzaju
T K A C T W OUtrzymuje się przekonanie, że tkactwo o charakterze zdobniczym zaszczepione zosta­ło w północnej Słowaczyżnie przez tkaczy czeskich dopiero w II poł. w. XIX. Dawniej mia­no wyrabiać na Słowaczyżnie jedynie płótna biało albo też kanawasy czerwono pręgowane. Dlatego rewelacją był dla nas umieszczony na wystawie piękny okaz tkaniny tzw. ,,preberanej“ z XVII — XVIII w., z Bardiowa, należący do zbiorów w Szaryszu. Główny motyw ornamentalny tej tkaniny lnianej — zgeometryzowane jelenie 

przykładów jest czarno-kremowy haft z tzw. „polki", pochodzący z zachodniej Słowaczyzny, uzupełniony klockową koronką czarno-żółtą.W w. XX haft dwukolorowy powoli usuwać zaczęły w cień hafty trzy i więcej kolorowe. Wy­stawione okazy z Nitrańska, wycięte z rękawów starych koszul, wykazują nieraz wyrafinowane zestawienia np. czerwieni i orange okonturowanej czernią, albo żółtej i białej kontrastowanej z czer­nią, albo też czerwieni, zieleni, żółcieni, czerni i bieli, które to barwy pokrywają formy roślinne o układzie geometrycznym.W zestawieniach barw, jako też w układzie kompozycyjnym tych haftów, daje się dostrzec potęgujący się czynnik indywidualizowania form tradycji. Materiał, jaki z ostatnich dziesiątek lat wystawiono w Warszawie, dowodzi jednak, że wszystkie, nawet skrajne formy indywidualizo­wania to strumyki wpadające do wspólnej rzeki tradycji regionalnej i narodowej.i ptaki zwrócone do siebie parami oraz człeko­kształtne figurki rozmieszczone w ostrosklepionych bramach — należy dc grupy kompozycji zdobni­czych, opartych na zgeometryzowanych elemen­tach zoo — i antropomorficznych, występujących w hafciarstwie średniowiecznym. Tkanina ta jest więc nie tylko wartościowym okazem sztuki, ale i cennym dokumentem naukowym.Poza tym pokazano na wystawie kilka okazów tkactwa pasiakowego, wśród których w wązko- prążkowanych tkaninach przypominających were- ty ruskie, dopatrzeć się można nie zachodnich, ale wschodnich wpływów.78



TKA C T W O

Ryc. 6. Lniana tkanina 
„preberana“ z w. XVII — 
XVIII z Bardiowa. Orna­
ment niebiesko - szary na 
tle białym. Okaz w Pań­
stwowym Muzeum w Sza-
ryszu. 79



R A M K

Drugą dziedziną czechosłowackiej sztuki ludowej, która wyrasta bezpośrednio z tra­dycji renesansu, jest ceramika. W przeszłości jej mieści się spora część historii kultury tego kraju. Dla Polski zaś ceraipika słowacka przed­stawia specjalną wartość nie tylko dlatego, że okazy jej nierzadko odnajdywaliśmy do niedawna na półkach w chatach podhalańskich, ale i z tego względu, że wiele pierwiastków zdobniczych, właściwych słowackiej ceramice tzw. habańskiej, odnajdujemy w analogicznym zastosowaniu w lu­dowej ceramice polskiej tzw. majolice ludowej zdobionej wedle stylu Aleksandra Bachmińskiego i w ornamentyce właściwej stylowi B. Szostopal- skiego.Czeska ceramika ludowa sięga w dawne wieki i obejmuje pod względem technicznym nie tylko naczynia z glinki żelazistej, polewane szkliwem 

ołowianym i naczynia pobiałkowane oraz malo­wane fajansowe o polewie cynowej tzw. majoliki, naczynia sgrafitowane na kobalcie, ale nawet na­czynia kamionkowe, jak tego dowodzą wykopa­liska jeszcze z XVI — XVII w. w Czechach Środ­kowych (Mlada—Boleslav).Słowaczyzna zaś chlubi się posiadaniem rodzi­mej ceramiki jeszcze z w. XV. Są to kafle z pie­ców pańskich w zamkach i dworach, posiadające ornament refliefowy, wykonane z gliny żelazistej oszkliwionej polewą ołowianą. W w. XVI kafle te, w związku z modą na rzeczy barwne, powle­kane bywały szkliwami barwionymi.Ale właściwe zaspokojenie potrzeb ludzi odro­dzenia dały dopiero fajansowe wyroby na białej polewie cynowej, strojne w szkliwa barwione.Początki tego rodzaju przemysłu artystycznego na Słowaczyźnie odnieść należy do okresu refor-
R y c. 7. Bukłak na wino c z li „ c z u t o r a “. Glina pobiałkowana, oszhliwion a, 
z datą 185 4. Słowaczyzna Środkowa. Okaz w Muzeum Miejskim w B a ń s k i e j S z c z a w n i cy. 
Ryc. 8. Misa z motywem orła dwugłowego. Technika różkowania. Okaz w Muz. Miej skini w Ołomuńcu



Ryc. 9. Lew, ceramika dekoracyjna. Polewa cynowa, nakrapiana kobaltem, na powierzchni wytłoczenia stemplowe.

macji w w. XVI, w szczególności do działalności tzw. Habanów’, czyli nowochrzczeńców lub ana- babtystów, którzy pod wpływem prześladowań ze strony katolików uciekli z północnych Włoch, Tyrolu, Szwajcarii oraz południowych Niemiec i schronili się do Moraw. Gdy jednak i tutaj padli również ofiarą nienawiści religijnej i w r. 1622 zostali definitywnie wygnani z Moraw, znaleźli miejsce azylu na Słowaczyźnie. Tutaj, zgodnie ze swymi przekonaniami komunistycznymi, pro­wadzili gospodarstwa kolektywne, izolując się całkowicie od gospodarki opartej na własności prywatnej. Zabudowania ich zostały jednak do­szczętnie zniszczone podczas najazdu Turków na Węgry w r. 1665.Wśród Habanów tych znajdowało się wielu mi­strzów w majolice, którzy na obczyźnie nie za­niechali swej pracy artystycznej. Znalazłszy od­powiednie złoża glinki fajansowej rozpoczęli wy­rób naczyń efektownie zdobionych motywami w stylu późnowłoskiego renesansu i szkliwami barwionymi na niebiesko —- tlenkiem kobaltu, na żółto —■ tlenkiem antymonu, na zielono — tlen­kiem miedzi, a na ciemno fioletowo — manganem.Pierwszy okres ich twórczości odnosi się jeszcze do ich pobytu w Morawach. Cechą naczyń tego okresu jest przewaga koloru niebieskiego, ryt­miczne, fryzowe powtarzanie elementów późno- renesansowych.

Okres następny, odnoszący się do pobytu Ha­banów na Słowaczyźnie, znamionuje już napływ orientalnych pierwiastków zdobniczych, które zżywają się z motywami zachodnio-europejskimi, jak członkowie jednej rodziny. Podkreślenie orna­mentem głównych członów naczynia tj. szyjki brzuśca i podstawy świadczy o dobrym wyczuciu sensu dekoracji ceramicznej, a rozmieszczenie mo­tywów figuralnych lub kwiatowych na brzuściu w prostokątnych polach świadczy o tendencji do nadawania rytmu całej dekoracji.Infiltracja elementów wschodnich do dotych­czasowego zdobnictwa Habanów ma uzasadnienie historyczne w bliskim sąsiedztwie tureckiego im­perium, jako też w kontaktach Habanów z Tur­kami i ich wyjazdach do Turcji w celu wykupie­nia ich braci z niewoli tureckiej.Trzeci okres ceramiki tej można nazwać ho­lenderskim. Trwa on do roku około 1750, a wyraża się w zamiłowaniu do barokowych motywów architektonicznych wykonanych błękitem kobaltu, a odwracaniu się od wielobarwności renesansowej tradycji.To był kres oryginalnej ceramiki Habanów. Pod wpływem bowiem misyjnej działalności za Marii Teresy rozbite zostały resztki sekty ana- babtystów. Nawrócenie _ ich na katolicyzm po­ciągnęło za sobą dezizolację sekty, a w ślad za tym stopienie ich ze środowiskiem słowackim. Te 81



Ryc. 10. Słowacki dzban w stylu habańskim z motywem pojazdu 
Ryc. U. Dzban w stylu habańskim z motywem oracza. Majolika

chłopskiego. Majolika ludowa z początku wieku XI 
ludowa z roku 1820-30 z Zachodniej Słowaczyzna

przeobrażenia natury społecznej odbiły się na dalszym charakterze ceramiki słowackiej, od koń­ca w. XVII uprawianej także przez garncarzy sło­wackich, którzy podpatrzywszy tajemnice technicz­ne u Habanów, na swój sposób zdobili swoje dzban­ki i ,,czutory“ tj. naczynia kołaczowatego kształtu, rozmiłowując się w scenach z życia wiejskiego, jako głównych ceramicznych motywach dekora­cyjnych, oraz w rokokowych motywach zdobni­czych, oczywiście grubo zrustykalizowanych. Ten to czwarty okres rozwoju ceramiki słowackiej trwa bodaj do dziś. Głównymi ośrodkami tej ce­ramiki były: Stupawa, Smolenice, Malacky i Bo- leraz, a do początku w. XX dotrwały fajansiarnie ludowe w Stupawie, Modrej i Dachcicach. Pod względem artystycznym składa się ta ceramika z trzech elementów — 1) dawnych renesansowych i barokowych, pierwiastków habańskich, 2) rokoko­wych form zdobnictwa, jakie promieniowały na 

lud od dwóch dużych manufaktur — w Holiczach i Mladej (k. Bratysławy) i 3) zdobnictwa ludo­wego odpowiadającego tradycji i smakowi ludu słowackiego. Ta właśnie ceramika reprezentuje na wystawie ceramikę słowacką stanowiąc jedno­cześnie przykład tzw. zludovele rzemesla tj. uludo_ wionego rzemiosła.Jest tu więc dzban ze sceną orki na brzuścu, kołaczowaty bukłak z motywem różyc i półkoli (renesansowych wolich oczu) oraz smukłe dzba­nuszki o małym brzuścu i szerokiej szyjce roz­chylającej się kielichowato u góry, dla których charakterystyczny jest na brzuścu zamaszyście kreślony ptak oraz tulipan. Dzbanki te masowo przywożone były na Podhale i wieszane na kołkach ryzowanej listwy, jako nieodłączna ozdoba izby w gazdowskiej chacie.Większa różnorodność w zastosowaniu jako też w technice charakteryzuje wystawioną ceramikę82



Ryc. 12. Skarbonka w kształcie kobiety trzymającej 
świecznik. Glina polewana. Okaz z poi. w. XIX ze Sło- 
waczyzny Środkowej. Muz. Miejsk. w Bańskiej Szczawnicy.

Czech i Moraw, wśród której znalazł się obok dzbanków na piwo, mis, świeczników i różnego rodzaju naczyń — garnek do podkurzania pszczół, garnek do lania świec, schowek na tytoń w po­staci psa glinianego, gliniane żelazko do prasowania, naczynia mające ongiś związek z obrzędowym zasto­sowaniem np. forma w kształcie ryby do piecze­nia ciasta świątecznego na Boże Narodzenie, misa w kształcie baranka do pieczywa wielkanocnego (okazy z Muzeum w Litomyszlu) oraz w kształcie dziecka — do wypiekania dawniej ciasta wesel­nego, okaz z końca w. XVIII z Muzeum w Pel- hrzymowie. Są tu również figurki jasełkowe, naiwne w ujęciu formy i nacechowane mimowol­nym komizmem: Trzej Królowie wyglądający jak obywatele podchmieleni, św. Józef jest tu panem noszącym żółtą kamizelkę na dość wypukłym brzuszku, nawet słoń z tego towarzystwa trakto­wany jest z humorem. Pod względem technicznym podziwiamy tu przykłady o szerokiej skali: misę z motywem orła dwugłowego, mistrzowski okaz różkowania a zarazem indywidualnego przetwa­rzania opatrzonej formy herbowej, mamy tu okazy zdobione techniką sgraffitowania, a raczej wyci­nania wierzchniej brązowej warstwy glinki a od- słonieniem białej spod spodu. Jest tu garnek z przykrywą cynową, ozdobiony nalepionymi pla­stycznymi scenami religijnymi, której to techniki odpowiednikiem na Ziemiach Odzyskanych w Pol­sce są dzbany dolnośląskie z początku w. XIX. Piękniejszy w wyrazie jest pękaty dzban o ciem- nowiśniowej polewie z plastycznym ornamentem, zamaszyście kształtowanym przez jakiegoś wiej­skiego czeskiego Palissyego, okaz z Muzeum w Li­tomyszlu, a drugi obok z zieloną polewą — dwa wybitne dzieła sztuki garncarskiej oparte o dobre tradycje techniczne i artystyczne. Podobne do nich są w Polsce dawne dzbany andrychowskie, ale te nie są tak piękne.Nakoniec trudno nie wspomnieć lub pominąć świetny okaz prymitywnej formy lwa leżącego, o archaicznym wyrazie, okaz ceramiki powleczonej polewą cynową nakrapianą kobaltem, a posiada­jący na powierzchni wytłoczenia stemplowe.
Ryc. 13. Garnek z rzeźbionym ornamentem 
roślinnym. Polewa ciemno brązowa. 
Okaz z Muzeum Miejskiego w Litomyszlu.
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Europejskie malarstwo ludowe na szkle wy­wodzi się z tradycji włoskich, a w szczegól­ności z Wenecji, gdzie obok malowania far­bami ogniowymi na naczyniach szklanych roz­wijało się w w. XV i XVI malowanie zimnymi farbami na szybach szklanych. Technika ta służą­ca, jak wiadomo, przeważnie do ozdoby okładzi- nek relikwiarzyków, rozszerzyła się później na Włochy południowe i Sycylię, czego dziś jeszcze dowodem są obrazki na szkle z w. XVIII i XIX, a nadto przeszła na zachód do Francji, Hiszpanii, Holandii, a także do Europy środkowej, przez Tyrol do Bawarii, Austrii, Czech, Śląska i Polski. Rzecz znamienna, że w całej Europie malowanie

%na szkle jako sztuka ludowa rozwijało się omal jednocześnie, tj. w okresie rokoka i trwało jeden wiek zaledwie, przez II poł. w. XVIII i I poł. w. XIX. Ogniska tej sztuki istniały zazwyczaj przy małych hutach szkła. Nie jest więc prawdą, aby ludowe obrazy na szkle wykonywali wędrow­ni obraźnicy. W Czechach Góry Kruszczowe i Su­dety, jako tereny najliczniejszych szklarni, były jednocześnie kolebką czeskich obrazów na szkle. Czeski przemysł szklarski, cieszący się w Europie zasłużoną sławą, a w wartościowaniu artystycz­nym umieszczany obok najlepszych szklarni w Europie, promieniował na kraje sąsiednie, przede wszystkim zaś na Śląsk Dolny, potem na

84 Byc. 14. Sw. Jerzy i św. Marcin. Obraz na szkle ze Słowacji zachodniej z pocz. w. XIX.



Ryc. 15. Adam i Ewa pod drzewem rajskim. Słowacki obraz na szkle z w. XIX. Okaz z Muzeum Etnograf, w Pradze.
Ryc. 16. Św. Wendelin, patron pasterzy, obraz na szkle z w. XIX. Okaz z Muzeum Górnej Nitry.

Słowaczyznę, szczególnie w okolicy Trenczyna i Nitry i na Polskę. Tutaj mimochodem wspomnieć należy, że pierwsze ośrodki przemysłu szklarskiego w Karkonoszach na południowym Śląsku Dolnym zakładali w w. XV i XVI nie Niemcy, ale Czesi, a w szczególności czescy husyci, uchodzący na północ przed prześladowaniami religijnymi. Im to zawdzięczać należy założenie Szklarskiej Po­ręby z hutą szklaną, która w pocz. w. XVIII wy­biła się na jedno z czołowych miejsc w Europie. Podobnie inicjatywie czeskiej przypisać należy największe w Europie istnienie licznych ośrodków produkcji obrazów na szkle i lustrach na szlaku izersko - karkonoskim, a w szczególności w dwu centrach — Jeleniej Górze i Kłodzku.Eksponaty czechosłowackiego malarstwa na szkle dobrane były bardzo starannie. Dzięki temu same obrazy słowackiego pochodzenia możemy pod względem typologicznym podzielić na 7 grup:1) Janosik z towarzyszami, jeden z typów zna­nych i u nas, opisany jeszcze przez Seweryna Goszczyńskiego w Dzienniku podróży do Tatrów, odbytej w r. 1836, 2) Virgo Lactans z konturem ultramarynowym, 3) Św. Jerzy i Marcin na ko­niach symetrycznie do siebie zwróconych na tle 

białym, a z ornamentem róż i tulipanów- światło- cieniowanych, 4) Św. Anna, Barbara i Chrystus w grobie, konturowane czarno z ornamentem o pękach kulistych w połowie żółtych, a w poło­wie czerwonych na tle białym, 5) Chrzest w Jor­danie oraz Adam i Ewa, siedzący na fotelach pod drzewem rajskim na tle białym, oba utrzymane w kolorach bladych, wśród których wybija się akcent czerni, z charakterystyczną karnacją siną i ornamentem, w którym jeden kwiat w kształcie elipsy ustawiony jest w poprzek łodygi, 6) Chry­stus na krzyżu z pędzlowym konturem, który pod­kreśla nawet żyłki blado grynszpanowych liści ornamentu * na tle kremowym, 7) Zaręczyny P. Marii z przewagą głębokiej czerwieni, ze zło­ceniami płatkowymi, z ornamentem liści o kolorze ugru złotego.Powyższe typy, określone na podstawie cech formalnych, pozwalają nam stwierdzić ilość pra­cowni obraźniczych na Słowaczyźnie, a nadto wy­odrębnić z nich grupę obrazów, które u nas za­liczane bywają do typu orawskiego, jako że zna­lezione zostały na Orawie. Podobną typologię da­łoby się ustalić w grupie czeskich obrazów na szkle, gdyby nie omyłki w katalogu wystawy, 85
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Ryc. 17. Chodzenie z kobyłką, fragment z noworocznych obrzędów w a ł a s k i c h.
Kolorowany rysunek z w. XIX. Ze zbiorów P. T u c z n e g

nie pozwalające na dokładne zidentyfikowanie okazów. Np. stwierdzamy całkiem nowy styl w obrazie, którego nie ma w katalogu, aczkolwiek oznaczony był Nr 109, a podobnie ma się rzecz z obrazem z Bożym Narodzeniem, który jest jedno­cześnie dziecinnym prymitywem, średniowiecznym zsynchronizowaniem jasełek, ukrzyżowania i opła­kiwania.Pod względem tematycznym obrazy te przed­stawiają popularnych w Czechosłowacji patronów z św. Janem Nepomucenem i Wacławem na czele, potem idą Barbary, Anny i Rozalie (znajdujący się na wystawie okaz, przedstawiający tę świętą, pochodzi ze Śląska Dolnego). Odbiciem wpływów literatury odpustowej jest pogrzeb św Genowefy, a odbiciem wierzeń pasterzy — św. Wendelin, znany i na obszarze hal polskich, patron pasterzy. Kult do tego szlachcica szkockiego, który pasał owce nad Mozelą na terenie biskupstwa trewir- skiego, a potem został przeorem — jest jednym ze śladów oddziaływania kultury artystycznej 

Nadrenii na Europę środkową. Na obrazku tym przedstawiony jest św. Wendelin z bukie­tem w ręce oraz z krową przed nim klę­czącą, a drzewkami miłośnie ku niemu nachy­lonymi.Znalazł się tu również gość rzadki — św. Wa­lenty, czczony w Anglii i Francji patron zako­chanych, na podobieństwo u nas św. Mikołaja, pa­trona panien na wydaniu i św. Katarzyny opie­kunki młodych kawalerów. Skąd temu męczenni­kowi z w. III przypadła ta rola, nie umiem wy­jaśnić, podobnie jak i tego, dlaczego w Polsce Tekla Lubomirska zakupiła relikwie tego świę­tego i ofiarowała je Jezuitom w Jarosławiu. Faktem jest, że w zachodniej Europie w dzień tego świętego, 14 lutego, młodzież przesyła sobie listy miłosne, zwane „Walentynkami", ponadto chłopcy wróżą sobie z kartek, jaka któremu „Walentynka" przypadnie w udzia­le.Osobny typ obrazów, nie mający odpowiednika
Ryc. 18. Prace pasterzy na hali, fragment jasełek, akwarela na papierze z pocz. w. XX. 
Okaz, z Państw. Muzeum Kopalni im. D i o n S z t u r a w Bańskiej Szczawnicy.



Byc. 19. Chodzenie z 
obrzędów. Kolorowany

turoniem 
rysunek na

w a l a s k 
papierze.

im, f
Wiek

r a g m e n t noworocznych 
XIX. Ze zbiorów P. Tucznego.

w polskim malarstwie ludowym, stanowią sło­wackie akwarelowe malatury na papierze w kształ­cie wąskiego ręcznika, na którym przedstawione są sceny z życia pasterzy: pojenie owiec w ko­rycie dłubanym w pniu, czerpanie wody, rąbanie drzewa, poprawianie szałasu, palenie ognia, pod­grzewanie mleka w kotle, suszenie oszczypków, robienie masła w maślnicy, dojenie owiec wy­puszczonych z koszaru, pasienie owiec na hali, granie na dudach, na trąbicie i flecie, a górą las, zwierzęta dzikie i ptaki.Typologicznym odpowiednikiem tych malatur są również w ręcznikowym układzie akwarelowe ilustracje do wałaskich obrzędów okresu nowo- roczno-zapustnego, np. chodzenie z kobyłką i turoniem. Na pierwszej przedstawione są dwa lajkoniki w towarzystwie biskupa, ministrantów, Turków, żołnierzy madziarskich i orkiestry dętej w sumie 20 osób, ustawionych w szeregu jedna za drugą; druga zaś z wysokim, jak żyrafa, turo­niem w towarzystwie kominiarza z drabiną, 

śmierci, czterech drabów śmigustnych okrę­conych powrósłami ze słomy, dwóch błaznów, jednej baby i innych — w sumie 13 przebrań- ców.Przegląd działu malarstwa na wystawie byłby niekompletny, gdyby nie wspomnieć jeszcze o jed­nym typie malarstwa.Wiadomo, że bliski kontakt Słowaczyzny z Ru­sią Podkarpacką spowodował infiltrację pier­wiastków bizantyńskich do sztuki religijnej Sło­waczyzny. Temu historycznemu czynnikowi dano wyraz, wystawiając obraz na desce, bizantyńskiego pędzla, przedstawiający św. Jerzego oraz drugi, cerkiewny, temperowy na płótnie — Sąd Osta­teczny, na którym artysta ludowy o umysło- wości, właściwej mrokom średniowiecza, przed­stawił ważenie dusz na wadze. Dobre dusze na­gradzane są staniem na obłokach, złe zaś popę­dzane bywają przez diabły do zębatej paszczy smoka, tj. piekła, przed którym stoi brzuchaty Antychryst.
Byc. 20. Jasełka, panorama z 
papierze z p o c z. w XX. O k a z ■ w

motywami z życia pas 
Państwowym Muzeum w

t e r z y. Akwarela na 
Bańskiej Szczawnicy



LISTY Z NIEBAIlustracją przesądów płynących do Czech z Zachodu są akwarelowe obrazki na papie­rze, zatytułowane Listy z nieba. Wystawiono ich dwa: jeden wykonany w r. 1834, po­chodzi z Muzeum w Kloboukach, drugi z Muzeum Miejskiego w Telczy. Jest to przykład malarstwa, które powołał do życia zabobon. Najstarszym listem, który Pan Bóg miał zrzucić z nieba na ziemię był łaciński list z w. VIII pochodzący z katedry w Tarragona. Były potem listy kop- tyjskie, greckie, syryjskie, armeńskie, ale naj­więcej fabrykowano ich w Niemczech, szczególnie

DRZEWORYTY czeskie i słowackie wykazują zarówno cha­rakterem formy, jak i kompozycji, a niekie­dy i zdobnictwa, że wywodzą się z tych samych środowisk społecznych, co i obrazy na szkle. Bodaj na j charakterystyczniej sze w tym względzie są drzeworyty, przedstawiające św. Jana Nepomucena w wieńcu kwiatów oraz Ukrzy­żowanie z różami i tulipanami po bokach, które 

w okresie wojny trzydziestoletniej. Jedne były tylko pisane, a inne także malowane. W w. XIX handlarze odpustowi i jarmarczni sprzedawali takie listy wraz z akwarelowymi obrazkami ścien­nymi, błogosławieństwami i zabezpieczeniami przed zarazą, itp. Nawet jeszcze podczas I-ej wojny światowej listy takie drukowały niemieckie firmy Gustaw Kuhn i Gehmigke & Riemschneider, Ro- brahn et Co w Magdeburgu itp. Jest rzeczą nie­sporną, że w Europie źródłem wiary w listy z nie­ba są Niemcy. Wiele listów z nieba, rozchodzą­cych się po Polsce, drukowanych było w Poczda­mie. Tam więc było owo „niebo", skąd szedł na Polskę groźny zabobon.

Ryc. 21. „List z nieba", rysunek 
kolorowany na papierze. Okaz 
z Muz. Miejskiego w Telczy.to kompozycje odnajdujemy też wśród obrazów na szkle. Stwierdzenie tego faktu jest zarazem zaznaczeniem różnicy między drzeworytami cze­chosłowackimi, a polskimi.Wystawione okazy ludowej grafiki czeskiej i słowackiej nie wykazują wielu „szkół" drzewo­rytniczych, reprezentują jednak poziom wysoki, który temu działowi sztuki wyznacza zaszczytne miejsce w czechosłowackiej sztuce ludowej.88



RZEŹ B I A R S T W O

Idąc śladem utartym w opinii, wysunę­liśmy na czoło hafciarstwo, ceramikę i ma­larstwo — nie bez poddania się sugestii sty­lów historycznych, które zrosły się nierozdzielnie z powstaniem i rozwojem tych dziedzin sztuki ludowej. Niemniej po wystawie warszawskiej skłonni jesteśmy przyznać pierwszeństwo rzeźbie, której w Czechosłowacji, podobnie jak w Polsce, rozróżniamy dwa gatunki: rzeźbę ornamentalną, stosowaną przeważnie do płaskiej dekoracji przed­miotów użytkowych, a więc czerpaków na żętycę, form do oszczypków, kijanek do prania, maglow- nic, przęślic łopatkowatych, kołowrotków, solni- czek itp., oraz rzeźbę trójwymiarową, figuralną, służącą do celów kultowych.Rzeźba pierwszego gatunku występuje w kul­turze pasterzy wysokogórskich i rolników gór­skich. Właściwa jej jest technika wrębiania lub rytowania dłutem półokrągłym. Stosowana bywa do ozdoby płaszczyzn przedmiotów przeważnie jaworowych, rzadziej bukowych. Ornamentyka jej sięga w odległe czasy i nie da się zawrzeć w granicach jednego narodu. Przykładowo wska­zać można, że gwiazda sześcio i ośmioramienna, występująca w tym zdobnictwie, znana jest z chal­dejskich i staroegipskich płaskorzeźb, z mykeń- skich plakiet, z wykopalisk trojańskich, etruskich i rzymskich. W czasach przedhistorycznych pa­nował ten motyw zdobniczy w północnej Afryce, nad morzem Kaspijskim i w Indiach, a w czasach historycznych w sztuce bizantyńskiej, merowińsko- karolińskiej, starowłoskiej itp. Tylko pasterze i rolnicy górscy, źyjąc w samotności i spokoju oraz posługując się w zdobnictwie odwieczną techniką — zachować mogli w swej pracy tyle prastarych tradycji. Podobnie ma się sprawa i z innymi motywami — gwiazdą wirową, łama- niną, ząbkami podwójnymi, sercem itp. A jednak jest w tym zdobnictwie specjalny rytm i właści- Byc. 22. Straszak na kominie. Rzeźba tu pias­
kowcu. Okaz z Muzeum Miejskiego w Turnowie. 89



Ryc. 23. Madonna z Lourdes, rzeźba w drewnie polichromowana z r. 1860. Okaz z Muzeum Słowackiego w Bratysławie.
Ryc. 24. Immaculata, rzeźba w drewnie, N i t rań s ko, w. XIX. Muzeum Górnej Nitry.
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Ryc. 25. Madonna Pokoju. Drewno polichromowane. Rzeźba słowacka z w. XVIII.
Hyc. 26. Piela. Drewno polichromowane. Rzeźba ze Słowacji zachodniej z w. XIX.

•wy im zestrój motywów, szczególnie roślinnych, które wyraźnie różnią się nie tylko od niemieckich, ale i polskich.Na specjalne wyróżnienie zasługują w tej dzie­dzinie rzeźby czerpaki słowackie dwojakiego typu: walcowate i kształtu odwróconego stożka ściętego. Główną ozdobą tych odwiecznych naczyń są ażu­rowe ucha z trójwymiarowymi zoomorficznymi, a nieraz i czterokształtnymi formami u szczytu.Najwyższym jednak osiągnięciem sztuki cze­chosłowackiej jest rzeźba figuralna. Zebrane na wystawie okazy godne są zająć zaszczytne miejsce w sztuce nie tylko ludowej, ale i narodowej. Nie­podobieństwem jest w krótkim przeglądzie omó­wić te dzieła wysokiej klasy. Ograniczę się tylko do ogólnego ich scharakteryzowania.Cechą rzeźb słowackich, rzucającą się w oczy już z pierwszego wejrzenia jest przewaga kompo­zycji dwufigurowych, rzeźbionych z jednego pień­ka drewna (jak greckie archaiczne ksoana) i układ frontalny. Malatura tych rzeźb, podobnie jak i w Polsce, przeważnie składa się z dwóch farb— czerwonej i błękitnej — czasem tylko dołącza się 

do nich żółcień ochry złotej. Ornament na szatach częściej wypukły, niż wcinany (w Polsce ten typ występuje bardzo rzadko). Pod względem styli­stycznym są te dzieła monumentalnym przetwo­rzeniem baroku, ale częściej rokoka; pod wzglę­dem zaś tematycznym dominującą przewagę po­siada wśród nich Pieta, niezmiernie charaktery­styczna dla Moraw i Słowaczyzny — tak jak dla Polski Chrystus Frasobliwy.Z dzieł wystawowych czaruje nas osobliwie M. B. z Lourdes, pochodząca z zachodniej Słowa­czyzny, pomalowana złotawą ochrą, a gdzienieg­dzie farbą modrą. Niezwykłym w tej rzeźbie i główną jej wartością plastyczną jest rytm ryto- wanych linii, biegnących ku górze, odbierający temu dziełu materialność, a kształtom jego uży­czający lekkości. Pokrewna jej Immaculata z Ni- trańska, pochodząca z Muzeum Korniej Nitry, czaruje nas natomiast rytmem wydłużonych linii wertykalnych, przywodzących na myśl nadnatu­ralnie wysmukłe postaci w portalach katedry w Chartres.Wzruszające jest coraz to inne ujęcie Piety, 91



Ryc. 27, 28. Zapaśnicy
S z i m k a z V b l a w

i tancerka, figurki wycięte z korzenia przez staruszka 
tv. XX. Okaz z Muzeum Miejskiego u? W izowicach.

niejako wplecionej w kadencję linii opadających promieniście w dół i nadających całej kompozycji wyraz smutku.Tam zaś, gdzie cichnie rytm, zaciekawiają nas inne wartości artystyczne. Wielkoduszną, np. jest kompozycja, w której w postaci M. B. z dzieciąt­kiem, Syn wyłania się z ciała Matki — pomysł kompozycyjny znany i w polskiej rzeźbie ludowej. Nie można też zapomnieć Madonny Pokoju, trzy­mającej w ręce gałązkę, pochodzącej ze środko­wej Słowacji z w’. XVIII, a reprodukowanej wie­lokrotnie. Jest w tej małej figurce rozmach for­my monumentalnej, mądrość w doborze środków prostych do wyrażenia rzeźbiarskiego i dekora- tywnego tematu.Zespół rzeźb, podziwianych na wystawie, do­

brany został z doskonałym znawstwem. Dowodzi to, że w Czechosłowacji są ludzie, którzy należycie oceniają wartość tej dziedziny sztuki. Należało by więc oczekiwać, że etnografia czechosłowacka zdobędzie się na należyte opracowanie figuralnej rzeźby słowackiej.Kolekcji mandragorowatych figurek wycinanych z korzeni nie należy traktować jako specjalnego gatunku rzeźby. Jest to tylko przykład rzeźbiar­skiego patrzenia na przyrodę, jako skarbnicę kształtów, które sugerują artyście formę arty­styczną. Dla wielu rzeźbiarzy ludowych na Sło- waczyźnie — jak pisał o tym dr. A. Vaćlavik — całym programem artystycznym było dostosowanie przypadkowych kształtów w przyrodzie do celów form w sztuce.
92



SPRZĘTARSTWO

Ryc. 29. Magloumica, poda­
runek miłosny. Napis—Sodo­
ma Pavel 1898. Okaz ze 
Słów aczy zny zachodniej 
w Muzeum Słowackim 
w Bratysławie. 93



Ryc. 30. Skrzynia z obrazem Matki Boskiej Mariatalskiej z datą 1874 
Słowaczyzna Zachodnia Okaz w Muzeum Słowackim w Bratysławie.

Spośród wszystkich sprzętów ludowych, tak u nas, jak i na Słowaczyźnie, najodleglejsze tradycje posiada sarkofagowa skrzynia o kształ­tach orientalnych, z dachem dwuspadko- wym, a ornamentem rytowanym. Pomalowana olejno farbami o gorącej skali: żółtą, czerwoną i brązową, a nadto czarną — przemawia do widza urokiem rzeczy sharmonizowanej w formie i ko­lorze. Czcigodny ten sprzęt odwieczny posiada antenatów w sprzętach romańskich, których praw­nuki z Apenin i Bałkanów przywędrowały na północ.Drugim wybitnym dziełem sztuki z dziedziny sprzętarstwa jest mała szafka narożna, wykładana słomą, a pochodząca z Muzeum Miejskiego w Klo- boukach koło Berna. Technika tego rodzaju zdo­bienia, błędnie nazywana intarsjowaniem, jest właściwie nalepianką skrawków prasowanej, a nie­raz i barwionej słomy. W Czechach (np. w Horzo- wicach), stosowana była do ozdób ram do obra­zów, luster itp. i w tym charakterze przeszła do nas ze Słowaczyzny (mistrzem w tej technice był góral Czaja ze Szczawnicy). Techniką tą posłu­giwano się w zdobieniu szkatułek na nici, mniej­szych skrzynek i szafeczek z ornamentami z figur geometrycznych, gwiazd, krzyżów, szachownic, roślin, a także figur ludzkich i zarysów architek­tury. Jeśli wśród tych ozdób wyróżniały się sym­boliczne serca, to dowód, że przedmiot z takim emblematem, był niegdyś ppominkiem dla wy­branki serca. Zwyczaj taki występował zresztą 

w całej środkowej Europie. Na polskim terenie znamy go z Mazur. Znajdująca się na wystawie szafka nie należy do tego typu sprzętów. Wyko­nawca jej nie myślał o sprawach sercowych, gdy obok ornamentu roślinnego i geometrycznego umieścił w prostokątach na przodzie jakąś postać z kluczem, sylwetę kościoła i postać w aureoli między dwiema świecami. Ornament ten obok antycznego wyglądu tego sprzętu, nadaj e mu wiele uroku tajemniczości.Sprzętarstwo malowane, tak bogato rozwinięte w Czechosłowacji jeszcze w I poł. w. XIX, repre­zentują zaledwie dwa okazy, ale za to znakomite: drzwi z rokokowym ornamentem i regionalną Matką Boską z Boskowic, a nadto skrzynia sło­wacka z r. 1874, upominek miłosny, o czym świad­czą na wieku serca gorejące w wieńcu kwiatów. Najefektowniej w tym sprzęcie przedstawia się ściana przednia z umieszczonym w środku wize­runkiem M. B. Mariatalskiej z okolic Bratysławy na czerwonym tle, a po bokach z bujnie ukwie­conymi wazonami.Ze zrozumiałych względów sam charakter wy- , stawy objazdowej i szczupłość miejsca uniemożli­wiły wystawienie większej liczby okazów sprzę­tarstwa czechosłowackiego. Niemniej jesteśmy przekonani, że w regionalnym układzie sztuki czechosłowackiej mogłyby sprzęty ludowe dosko­nale reprezentować poszczególne regiony, a na tle rokoka, panującego w tej rzemieślniczej wytwór­czości jeszcze w II poł. w. XIX, mogłyby się uwy-94



Ryc. 31. Szafka narożna, wyklejana słomą. Okaz 
z Muzeum Miejskiego w Klouboukach k. B e r n a.
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datnić różnice poszczególnych ośrodków i ich sto­pień artystycznej dojrzałości. Przegląd malowa­nego sprzętarstwa czechosłowackiego wykazałby też niespornie jego ścisły związek z malowanym sprzętarstwem Śląska Dolnego i Cieszyńskiego.
PIERNIKARSTWOSpecjalną dziedziną artystycznej wytwórczo­ści rzemieślniczej było w Czechach i na Morawach piernikarstwo miasteczkowe, pod­trzymujące dawne tradycje renesansowe. Wy­kazuje ono ścisły związek z wytwórczością zachodniej Europy i wędrówkami zawodowych wyrzynaczy form do odciskania pierników, czyli miodowników zaprawionych korzeniami, oraz form do odlewania tanich wotów z wosku.Prawie każde muzeum czeskie posiada w zbio­rach okazy form piernikarskich z w. XVIII, ale i przeważnie z I poł. w. XIX i to utrzymanych po­dobnie jak u nas, w stylu rokoko. Wśród nich znajdują się nierzadko okazy autoryzowane, np. dwustronna forma pochodząca z Muzeum w By­strzycach koło Hostynia, którą z jednej strony wyciął Johann Vasahli w r. 1845, a z drugiej Johann Błażejek w r. 1847.Piernikarstwo artystyczne zaliczamy do sztuki o charakterze obrzędowym lub zwyczajowym.

Hyc 32. Solniczka z motywem kielicha i słońca. Technika wcinana, Detva. R. 1867. Okaz w Słowackim Muz. Naród, 
w Turczańskim Stu. Marcinie. Ryc. 33. Forma do odciskania pierników w kształcie błazna. Okaz w Muz. Miejsk. w Turnowie.Służyło bowiem wytwórstwu podarunków, skła­danych krewnym lub znajomym w dzień imienin, dzieciom idącym po raz pierwszy do szkoły, a tak­że jako pamiątki z podróży lub odpustowe upo­minki ofiarowywane przez chłopców dziewczętom. 

FORMY DO DRUKOWANIA TKANINZ wytwórstwem form piernikarskich spokrewnią! się zawód rzezaczy form do drukowania tkanin. Wyroby ich rozchodziły się poza granice Czech, aczkolwiek natrafiały na silną konkurencję ana­logicznego wytwórstwa na Dolnym Śląsku. Wśród wielkiego mnóstwa tych form niektóre przykuwają oczy oryginalnością tematu. Należy tu naprzy- kład groteska z szynkarką niosącą kufel piwa, z kościołem i trębaczem siedzącym na drzewie, kompozycja niejako w stylu „komar z drzewa spadł, złamał sobie gnat" (reprodukowana na okładce). Forma sama jest wytworem rze­mieślniczym. Nie znamy przypadku, aby tego rodzaju formy drewniane z ornamentem, wybijanym blaszkami i ćwiekami metalowymi, wykonywali gdziekolwiek artyści ludowi.
OKŁADZIN KI KSIĄŻEKCharakterystycznym wytworem sztuki ludo­wej Czech południowych i wschodnich są96



Byc. 34. Okładka modlitewnika zdobiona ornamentem wykonanym 
w blasze mosiężnej. Okaz z Czech połudn. z w. XVIII.

zdobione okładzinki do modlitewników, które w rękach kobiet wiejskich należą do stroju świątecznego. Wystawione tu okazy z w XVIII pochodzą z Muzeum w Netolicach. Wykonane są całkowicie, a więc zarówno okładki, jak i grzbiet, z mosiężnej blachy podbijanej (re- puse), a wysadzanej tu i ówdzie barwionymi szkiełkami, naśladującymi kosztowne kamienie w średniowiecznych ewangeliach. W w. XIX i XX okładki modlitewników wytwarzanych w Czechach zdobione były nadto barwionymi safianami, masą perłową, barwnym celuloidem itp. Do wsi polskich dostawały się one za pośrednictwem czeskich kra­marzy odpustowych i podobnie jak w Czechach służyły do uświetnienia stroju świątecznego.W Odporyszowie, miejscowości odpustowej w powiecie dąbrowskim, widziałem takie modli­tewniki czeskie w rękach kobiet, które nie rozu­miejąc języka czeskiego, nigdy się z nich nie mo­dliły, ale niemniej w niedzielę i święta nigdy się nie rozstawały. Czyniły to z wrodzonego popędu chęci znaczenia i błyszczenia. Pod wpływem tych ozdobnych modlitewników czeskich kaflarz i malarz ludowy, Tomasz Wierciak w Żabnie, próbował sił swoich w ozdobnym introligatorstwie i w tej dzie­

dzinie doszedł nawet do dodatnich wyników.Siostrzaną gałęzią tego rodzaju introligatorstwa czeskiego był wyrób drewnianych i rzeźbionych schowków na modlitewniki. Wystawiony okaz z w. XVIII pochodzi z Muzeum w Walaskich Kloboukach.
WYROBY METALOWE reprezentują na wystawie zwierzątka wo­tywne kowalskiej roboty z Lasu Czeskiego (sądzę, że większość tych przedmiotów peł­niła codzienną funkcję użytkową — pod­trzymywania polan w ognisku). Nie pokazano natomiast serduszkowych spinek góralskich z „brymbulcai“ z okolic Trenczyna (Cziczmani), które okazały by się rodzonymi siostrami polskich spinek podhalańskich.
WYROBY SKÓRZANE obrazują przede wszystkich mistrzostwo tech­niki aplikacji, plecenia i haftowania safia­nem. Należy tu np. koszyk z roku 1869, składający się z plecionej, misternej koronki z korzeni oraz ze skóry haftowanej białymi rzemykami. Należy tu również pudło skórzane, ozdobione aplikacją wielobarwnych safianów — 97
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okazy, których technika i typ zdobnictwa znane nam są z południowej Europy.Nie przypomniano nam jednak bacowskich pa­sów „liptowskich", które od wieków przynoszone były ze Słowaczyzny na Podhale, gdzie górale nasi okuwali je w łódkowate sprzączki i wiszące ogniwka. Tym sposobem pasy podhalańskie były wytworem zarówno słowackim, jak i polskim. Słowacy szyli je z wołowej skóry i zdobili w orna­ment wyciskany, natomiast górale nasi nadawali im przystrój z metalu. Dopiero z powstaniem państwa polskiego, gdy została zamknięta granica między Czechosłowacją a Polską, górale polscy zmuszeni byli własnymi siłami do wykonania ro­boty kurdybaniarzy słowackich, zużytkowując do tłoczenia w skórze wszystkich stempli, używanych do zdobienia kierpców. Tak powstały w naszych czasach wspaniałe pasy bacowskie, już nie lip­towskie, ale czysto podhalańskie, wykonane przez Pawła Stocha z Poronina i Stanisława Zycha z Witowa.
BUDOWNICTWONa wystawie pokazano nam w licznych foto­grafiach: budownictwo; wnętrza izb, zajęcia

ludności (pieczenie chleba, kobiety przy cier- licach), strój (w szczególności czepki, haft i ko­ronki), lud, rzeźby i obrazy ludowe. Najwię­cej jednak miejsca poświęcono budownictwu. Pokaz ten uprzytamnia widzom, że w Czechach północnych wytworzyło się budownictwo rodzime, niezależnie od typów panujących na obszarze kul­tury niemieckiej, a Czechy południowe poszczycić się mogą pięknymi zrustykalizowanymi formami baroku zastosowanego do murowanych zagród. Typy te nie mają odpowiednika w budownictwie polskim. Ale już we wschodnich Morawach do­strzegamy formy budownictwa, które spokrew- niają się z dziełami cieśli polskich na Śląsku Cie­szyńskim. Są tu również chaty z Orawy słowac­kiej i zabudowania gospodarskie, których typ i układ znany nam jest z polskiej Orawy i Spiszą: zręby na podmurówce, dwa bliźniacze okna w krót­szej ścianie domu zwróconej do drogi, szczyt dwu­krotnie załamany przydaszkami, a zwieńczony górą koszyczkiem, obudowa dziedzińca budynkami go­spodarczymi itd. Słowem i w tej dziedzinie stwier­dzamy, że góry nas nie dzielą, lecz łączą.
ZAKONW przeglądzie czechosłowackiej sztuki lu­dowej zaznaczyliśmy jakość i rozmiar spad­ku po stylach historycznych i wyższych war­stwach społecznych oraz uludowienie ich w czasie spóźnionym w stosunku do okresu panowania owych stylów i warstw. Zaznaczyliśmy charakter sił wytwórczych i w związku z tym zmiany w produkcji artystycznej. Podział dziedzin sztuki wedle ich zawodowego i niezawodowego uprawia­nia jest tutaj bodaj najcharakterystyczniejszy. Struktura gospodarcza kraju nie pozostała więc bez wpływu na kształtowanie się sztuki. W Cze­chach i na Morawach już z końcem wieku 18-go rolnictwo wykazało postęp w kierunku intensy­fikacji. Przemiany w organizacji gospodarstw rol­nych, spowodowane postępem technicznym, za­chwiały bazą społeczno-ekonomiczną sztuki ludo­wej, przeobrażając ustrój tradycyjnej społeczności wiejskiej.Nieco inaczej przedstawiały się stosunki gospo­darcze na Słowaczyźnie, gdzie rozkład feudalizmu i rozwój przemysłu rozpoczął się naprawdę do­piero od roku 1918, a utrwalił się nową formą gospodarki wiejskiej w reformie rolnej w lutym

C ZENIE1948 r. Dlatego na Słowaczyźnie jest w sztuce ludowej dużo więcej niezawodowstwa, niż w Cze­chach, aczkolwiek tu i tam sztuka ludowa, więcej niż w Polsce, zrosła się już z rzemiosłem.Wystawa obrazuje więc w przeważającej części sztukę byłą, sztukę przeszłości, wyrosłą z daw­nych warunków bytowania ludu czeskiego i sło­wackiego, ale nie mniej sztukę żywą i ciągle aktualną, nawet w nurcie współczesnego tempa życia. Wyraża bowiem znamionami formy i zdob­nictwa wiele cech wspólnych wszystkich Słowia­nom Europy. Wyraża olbrzymi dorobek twórczy ludu czeskiego i słowackiego, cenną i wielokie­runkową rodzimą tradycję artystyczną, z której czerpie pełnymi garściami współczesny przemysł artystyczny i sztuka, będąca logicznym i histo­rycznym wyrażeniem ciągłości kulturalnej narodu. W nowych formach życia współczesnego zakwi­tają w czechosłowackich masach ludowych nowe formy uzewnętrzniania potrzeb artystycznych, i nowe sposoby ich zaspakajania. W tym wielkim dziele sztuka ludowa jest ziarnem rzucanym na glebę, przygotowaną przez mądrą politykę kul­turalną Rządu.
Fotografie wykonał S t e j a n Deptuszewski.



MEXOCHOBRUKOE HAPOflHOE HCKyCCTBO.
Korna b ÓHTBe non Benon Topow nonojKen 6bin KOHeij nemcKOMy mnaxeTCKOMy cocaobhio, co- 
3naBa5i coócTBeHHyio KynbTypy KaK 6bi b repMaHCKOM Mope, nemcKHH u cnoBau,KHH Hapoflbi 3a- 
nonHHnn noHTM TpexBeKOBbiH npoóen b cbogh nncaHOH hctophh. flosTOMy BHCTaBKa nexocno- 
BauKoro HapoflHoro ncnyccTBa, opraHH3OBaHHasi b 1949 rooy b HannoHanbHOM Mysee b Bapma- 
Be, npencTSBnaeT co6oh nperKjte Bcero MaHH<J?ecTanHio 3thx ijeHHocTeH, noiopbie He no3BonnnH 
nemcKOMy h cnosanKOMy HaponaM 3aTepaTbcsi b hctophh.
HcTopnnecKoe 3HaneHHe HapoflHoro ncnyccTBa no HacTosmjeMy OLieHH.no connanncTHnecKoe 
npaBHTenbCTBO HexocnoBa4KOH pecnyónHKH, opraHH3OBaBmee 3a rpaHHnen BbiCTaBKH nexocno- 
BaHKoro HapoflHoro TBopnecTBa no Tanowy oópa3ny, KOTopbiH CBHjjeTenbCTByeT o hobom nojj- 
xone HexocnoBau,KHx HccnenoBaTenen k nposBneHHSM HCKyccTBa.
CoOTBeTCTBeHHO MaTepHajlHCTHHeCKOMy nOHHMaHHIO HCTOpHH, HapOflHOe HCKyCCTBO nOHHMaeTCH 
b HexocnoBaKHH KaK HancrpoHKa Ha 3kohomhh6ckoh noHBe. Pa3BHTHe HapoflHoro ncnyccTBa 
He mno BpoBeHb c pa3BHTHeM KanHTanH3Ma h KnaccoBoro nenennu. Ka>Kfloe npoH3BeneHHe 
HapoflHoro ncnyccTBa ssnsieTca BbiparKeHHem >KH3HeHHbix noTpeÓHOCTen KaK caMoro aBTopa, TaK 
H TOH cpeflbl, KOTOpOH OH Cny>KHT, B npOTHBOHOJIOKHOCTb „HHCTOMy HCKyCCTBy“, CO3flaHHOMy 
TOH CpeflOH, KOTOpaa Ha CBOeM HCTOpHHeCKOM nyTH BMeCTe CO CBOHCTBeHHblMH en 3KOHOMHH6- 
ckhmh ycjiOBHHMH npHÓnHHtanacb k cBoewy ynaflKy. rioflHSTb ncnyccTBO H3 yna^Ka, BepnyTb 
eMy ero BenHKHe o6m,ecTBeHHbie sawann mo>kho nyiew BOCCTaHOBneHHs cbhsh 3CTeTHnecKHx ane- 
MeHTOB C HOBbIMH >KH3HeHHbIMH yCnOBHSMH H TpeÓOBaHHHMH. B 3TOM 3aKmOH3eTCSI 3HaneHH6 
HapoflHoro HCKyCCTBa B HblHeLLIHHH HCTOpHHeCKHH MOMCHT H npHHHHa TOH 3aÓ0TbI H BHHM3HH5I, 
K3KHMH COUHanHCTHHeCKHe TOCyfl3pCTB3 OKpy>K3łOT 3TO HCKyCCTBO.

OnbiT MaTepnsnHCTHHecKoro Meroaa 3kcho3hhhm npoH3Bep,eHHH ncnyccTBa.

OpraHH33Topbi BbiCTaBKH co6.na3HH.nHCb wenaHHeM bhccth HOByio CTpyio b npe>KHHe, TpaflH- 
nHOHHbie 4>OpMbI BbiCTaBKH, HM6HHO npHMCHHTb MapKCHCTCKyiO MaTepHanHCTHHeCKyiO TeOpHIO 
TaM, rne no cero BpeweHH rocnoncTBOBan poMaHTHnecKHH 3ctcth3m. flpe>Kfle Bcero ohh pa3- 
Ae.nH.nH BbicraBKy Ha flBe nacTH.-
1) LlexHa h MopaBHH, npencTaBnsnomne HapoflHoe ncnyccTBO Tex TeppHropHH, KOTopbie Haxonn- 
JlHCb no,n, BAHSIHHeM <^>a6pHHH0H npOMblUJneHHOCTH H 6yp>Kya3HblX KynbTypHblX 4?OpM, H
2) CnoBaijKHe 3emnH, KOTopbie euje bo btopoh nonoBHHe 19 Bena ocTasanncb b ycnoBH$ix, xa- 
paKTepH3yłom,Hx caMOflosneiomee xo3shctbo.
B paMKax TaKoro aeneHHsi óbinn co3flaHbi pernoHanbHbie rpynnbi, ocoóeHHOCTH KOTopbix CTapa- 
nncb onpenenHTb Ha ochob3hhh anannaa $aKTopoB, bjihhioihhx Ha BO3HHKHOBeHne flaHHoro npoH3- 
BejjeHHsi HCKyccTBa. 3flecb HMenncb b BH^y reorpa^HHecKHe cbohctb3 (ropbi, BO3BbinieHHOCTH, hh- 
3M6hhocth) h ycnoBHsi npo,nyKLiHH — flBa 4>aKTopa, cocTaBJiaiomHe cjjyHAaMeHT MapKCHCTCKoro hohh- 
MaHHH bcskhx npoaBneHHH KynbTypbi. 3secb noflnepKHyTa npoc^eccHOHanbHasi THnonorna TpaflH- 
PHOHHoro cejibCKoro oómecTBa (BeMnenenne, ckotoboactbo, peMecno), aneMeHT ^aópHHHOH npo- 
MblLLUieHHOCTH, nyTH UHBHAH3aiJ,HH H T. n., HTOÓbl npH nOMOLLJH KapTHHHbIX CXeM, H3OÓpa>KałO- 
iij,hx CTeneHb bjihsihhh bthx $aKTopoB b OTflenbHbix paHOHax, HHcfiopMHpoBaTb spHTena o xa- 
paKTepe aneMeHTOB, flencTByiOLLi,Hx b momcht co3flaHH5i npoH3BeneHHsi ncnyccTBa.

OÓ3op OTflenbHbix OTpacnen HCKycciBa.

rnaBHoe mccto b cnoBaijKOM HCKyccTBe 3aHHMaeT BbimHBKa, ApesnenniHe nawaTHHKH kotopoh 
nosiBHnHCb b anoxy "óapoKO, KaK OflHa H3 ho3ahhx cjjopM peHecaHca, noflEepnnerocs pycTHKainHH 
nyTeM HapoflHoro H3MeHeHH$i. 3th naMSiTHHKH xapaKTepH3yiOTca cereBOH tcxhhkoh (filet). Han- 
nyHLUHM hx o6pa3poM HBnaeTcsi „XKepTBonpHHOLLieHHe PicaaKa“ — npeKpacHaa BbiujHBKa c reo- 
MeTpH3npoBaHHbiMH 4?HrypaMH, CHMMeTpHHecKH pa3MemeHHbiMH no óoKaM yBejiHHeHHoro HBeTKa. 
CpeflH ApyroH tcxhhkh b cnoBaijKOH BbimHBKe hmoiotcji filet tire, reticella hjih punto togliato, 
CTe>KKa KpecTHKaMH, ho npeHMymecTBeHHO CTe>KKa maflKasi, He CBsisaHHasi c poflOM nonoTHa, 
OTHOCSILnaaCSI KO BpeMCHH, KOTfla HapOflHbie MaCCbl OCBOÓOflHJtHCb OT KpenOCTHOH 33BHCHMOCTH, 
a pa3BHTHe^ropoACKOH npoMbiinneHHocTH Rano Hapoay BO3MO>KHOCTb nonb3OBaTbca $a6pHHHOH 
npo,nyKLi,HeH (tohkhm nonoTHOM h llih^ohom). Ha otom noKynHOM MaTepnane BbimHBaeTca hcto- 
pnsi cnoB3L[Koro KpecTbsiHHHa, CTpeMneHHe k HaKonneHHio ueHHocTen b bhac HapsflOB — hjih 
KpaTKoe nepe>KHBaHHe hctophh Tperero coctiobhm.
flpHMeHHeMbie k HapsiflaM, cnoBauKHe BbniiHBKH nepennsaiOTCsi óoraTbiM accopTHMeHTOM npeKpa- 
CHoro pa3HOoópa3H5i He toebko dnaroflaps bbhjihhio hctophh6Ckhx CTHnen, ho h ónaroflapsi 
oóbinaio npHcnocaónuBaTb 3Ty BbimHBKy k pasnHHHbiM oócTOHTenbCTBaM —■ Tpaypy, CBaflbóe, 
npa3jjHHKy h t. n.
K e paw h Ka. CnoBau,Ka5i KepaMHKa TO>Ke óepeT CBoe Hana.no b TpaflHHHstx peHecaHca. Ee bbi- 
COKHH XyflO>KeCTBeHHbIH ypOBeHb Hy>KHO OTHeCTH K fleHTenbHOCTH T3K Ha3. raÓaHOB HJIH aHa- 
6anTHCTOB, KOTopbie non BjiHHHHeM npecneflOBaHHH co ctopohm k3tojihkob 6e>KanH H3 cesep- 
hoh UTajiHH, Tnpona, LLlBeHijapHH h iojkhoh repMaHHH h yKpbinncb b MopaBHH, OTKyna b 17 Bene ne- 
pemnH b Cjiob3khio. CoOTBeTCTBeHHO cbohm KOMMyHHCTHnecKHM yóerKfleHHHM, 3flecb ohh BejiH 
KonneKTHBHoe xo3$ihctbo. HacTb H3 hhx, cnennanncTbi no ManonHKe, npoflon>Kajia 3aHHMaTbca 
BbiflenKOH nocyĘbi c uhhkoboh nojinpoBKOH, scjjcjjeKTHO paayKpameHHOH cio>KeTaMH b CTHjie no3- 99
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pnero MTanbJiHCKoro peHeccaHCa w cTeKnaHon Maccon, noKpameHon b ronySoH ubgt OKHCbio 
KoóanbTa, b wenibiii pbct — OKHCbio aHTHMOHHTa, b seneHbiH pbct — OKHCbio 
Mepn u b TeMHo-4>nojieTOBbiM pbct — MawraHHTOM. Co BpeMeHM raSaHbi óbinn nornoipeHbi cno- 
BapKofi cpepon, a nx TpapnpHH po cero BpeMeHH noppep>KHBaiOTCa cnoBapKHMH ropmeHHHKaMH, 
BbipenbiBaioLpHMH nocypy b cjjopMe Kopana, KyBuiHHbi, yKpauieHHbie mothb3mh cpeH H3 cenbCKOn 
>kh3hh h pycTMKapwpoBaHHbiM opHaMemoM cinna poKOKo, nepenneiaiOLpHMca b opho penoe 
c CPOBapKHM npWKnapHblM HCKyCCTBOM.
SHaHMTenbHO 6ónbmnM pa3HOOÓpa3neM npHMeweHHa h TexHHKH OTPHMaerca npepCTaBneHHas Ha 
BbicraBKe KepawHKa l-JexHH w MopaBHH, cpepn KOTopon HFieioTca npoH3BepeHHa HCKjnoHHTenb- 
HOM xypO>KeCTBeHHOW peHHOCTM.
HapopHaa mBonncb npoaBnaeTca rnaBHbiM oópasow b pncyHKax Ha CTenne. HanSonee ppeBHHe 
H3 HMX, T3K>Ke K3K H B flOBbllie, OTHOCaTCa KO BTOpOH HOPOBHHe 18 B6K3. PuCyHKH H3 CTCKPe, 
cpensHHbie b CypeTax, no CBoewy xapaKTepy npH6nH>KaiOTca k Hn>KHecHne3CKHM, 3 cnoBapKne 
KapTHHbl — K nOprSPbCKHM.
Bropyio rpynny KspTHH, He HMeiorpyio cooTBeTCTBytOLpeH ceóe b nonbCKOH jkhbohhch, cocra- 
BPaeT npOflOnrOB3TblM pHCyHOK, H3oŚpa>KaKDHJ,HH CpeHbl H3 >KH3HH n3CTyXOB b ropHbix nona- 
H3X H HPPlOCTpapHH B3P3LUCKHX e>KerOpHbIX OÓpapOB, H3HpHMep, XO>KpeHHe C KOHHKOM H TypOM. 
CoCepCTBO C ripHK3pn3TCK0H PyCblO HPPKDCTpHpyeTCH pByMa KapTHHaMH BH33HTHHCKOFO CTHPa, 
a cocepcTBo c EepMaHnen — pBywa pncyHK3Mn „nncbMa c Heśa“. RocnepHHe aBnanncb Bbi- 
pa>KeHneM Tex npeppaccypKOB, Kanne npnpyMbiBanHCb b EepMaHHH h npepHasHananHCb Ha 
3KcnopT.
Pe3bÓ3 no pepeBy. HemcKsa pe3bóa no pepesy xapaKTepH3yerca BbicoKHM xypo>KecTBeHHbiM 
ypOBHeM, KOTOpblH OTBOPHT 3TOH OTpSCPH HCKyCCTBa nOHCTHOe M6CTO B HeXOCPOB3pKOM HapOp- 
HOM TBOpHeCTBe.
LIexocnoBapK3« pe3bSa, T3K>Ke ksk h b Ronbine, penmca hs opHaMeHTanbHyio, npHMeHaeMyro 
npeHMyrpecTBeHHO b rnapKOH peKopapnn npepMeroB nonb3OBaHHa, 3 menno: nepnsKOB pna 
ppesecHOM CMOPbi, $opM hs TecTO, pySena, pna cthpkm hph rna>KeHba Senna, ne- 
nepeHHMpbi pna nonsT, conoHOK h t. n., w 4>nrypHyio pe3bSy, cnyrKamyio pna Kynb- 
TOBbix penen. <t>rirypH3a pe3bóa npepcTasnaeT coóoh Bepx coBepmeHCTBa HexocnoBap- 
koh nnscTHKH. Ee x3paKTepnsyeT npeoSnapaHHe RByxcj?HrypHbix komhobhphh, $poHTanb- 
Hoe pacnpepenenne, apno BbipeneHHaa phtmhks cjjopM, — nemcKOH opH3MeHT Hame Bbiny- 
KnblH HeM THCHeHblH, 3 >KHBOBHCb npeHMyLpeCTBeHHO pByxpBeTH3a (Kp3CH3a H CHHaa). B OTHO- 
meHHH T6M3THKH pOMWHHpyeT X3p3KT6pHaa pna HeXWH W MopaBHH ribeTB, nOpOÓHO TOMy KSK 
pna rionbiiin x3p3KTepH3 ^wryps CipsyKpyrpero.
y t b 3 p b. H3n6onee orpsneHHbie TpspnpMH, hmchho Bocxoparpee k pomshckom 3noxe, hmciot 
CPOBSpKHe C3pKO4?3rOBbie CyHpyKH C pByCKSTHOW KpbILUKOW. FlpklSopbl C OpH3MeHT3pHefi W3 
KyCOHKOB npeCCOBBHHOM COPOMbl SepyT CBOe Hsasno H3 HHKpyCTHpOB3HHbIX npHÓOpOB po- 
koko. Ho Sonbme Bcero bo BTopoft nonoBHHe 19 bcks b HexnM pssbhts óbina BbipenK3 Kps- 
meHoil yTBspH. Ee xapsKTepn3yeT 6or3T3a pBeTOHHsa opH3MeHT3pwa c npeoSnspsHHeM Tionb- 
naHUB m po3. B OTHomeHHri xapaKTepa CBoero cwna 3Ta opHaMeHTHKa npn6nw>KaeTca k ch- 
nescKoil.
Bbipenna npaHHKOB b HexMH h MopaBHH OTHOcnnacb k xypo>KecTBeHHOMy peMecneHHOMy TBop- 
HecTBy b ropopax. Ona noKa3biBaeT TecHyio CTH^HCTHnecKyro CBa3b c aHanorHHHOH npopyK- 
pnen ppyrnx CTpaH peHTpanbHOH Esponbi. HemcKne $opMbi npaHHKOB, BbipenbiBaeMbie CTpaH- 
CTByiOLpHKH nopMacTepbaMH, Bbipep>KaHbi HCKPKDHHTenbHO b pyxe POKOKKO.
Ho TeM we npHHHHaM <^opMbi pna THCHeHHa TKaHen Hocar OTneaaTOK CTHna CBoen 3noxn. Ohh 
He paiOTca 3awKHyTbca b paMKax ncnyccTBa ophofo Hapopa.
MeTanHHecKHe onpaBbi khht, ocoóeHHO MOPHTBeHHHKOB, aBnatOTCa TBopnecTBOM kd>khoh h bo- 
CTOHHOH L4eXHH. OhH BbipePblBaiOTCa H3 MepHOH >KeCTH, THCHeHOH H yCbinaHHOH PBeTHblMH 
CTeKPblLHKaMH, HMHTHpytOLpHMH pparOpeHHbie K3MHH CpepHeB6KOBbIX eBaHrenHH. 3™ H3penna 
pacxopHPHCb H3 I4exHH b cocepHne CTpaHbi, a cnepoBaTenbHO h b rionbujy.
KoaraHbie H3penna. 3th nspenna xapaKTepH3yeT TexHHKa annHKapHH, nneTenna h BbiuiHBKH 
cac^baHow. OpHaKO 3pecb hct noacoB roppa H3 JlnnTOBa, npHBO3HMbix b Hopranbe, rpe nonb- 
CKHe roppbi pennann k hhm nopKOo6pa3Hbie npawH h CBHcarcipne KoneHKa.
ripepcTaBneHHoe Ha <j?oTorpa4>Hax CTpoHienbCTBO noKa3biBaeT OTenecTBeHHbie <j?opMbi cesep- 
HOH LleXHH H633BHCHMO OT CTHP6H, TOCnOpCTByK3LpHX Ha TeppHTOpHH C HCMepKOH KyPbTypOH. 
fO>KHaa LIexHa Mowey noxBacTaTb H3BecTHbiMH pycTHpnpoBaHHbiMH c^opMariH SapoKKO. B bo- 
ctohhoh MopaBHH sawenaeM ywe <j?opMbi CTpoHTenbCTBa, popCTBeHHbie c H3pennaMH nonbCKHx 
nnoTHHKOB TeniHHCKOH Cnne3HH. B CnosapKOH Opasę Mbi BCTpenaeM TaKHe H<e xaTbi, KaK 
h b nonbCKOH Opasę h b CnHine.
Kopone roBopa b 3toh oónacTH HapopHoro ncnyccTBa Mbi KOHCTaHTHpyew, hto ropbi He pa3pe- 
naiOT >KHByrpHX no cocepcTBy HapopoB, ho coepHHaiOT hx.
3 aKn K)H e h h e. BbicraBKa noKasbiBaeT npeHMyrpecTBeHHO HCKyccTBO npomnoro, BO3HHKmee 
b npe>KHHx ycnoBHax óbiTa HerucKoro h cnoBapKoro HapopoB, ho BMecTe c tcm jkhboc h aKTy- 
anbHoe pa>Ke h npn coBpeweHHOM Tenne >kh3hh. B ocoóeHHOCTax CBoen cj?opMbi h yKpameHHa
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apTMCTMHecKyio TpaomiHio, n3 KOTopoti nonHoil ropcTbio Hepnaer coBpeMeHHasi xyflo>KecTBeHHaęi 
npoMbmineHHOCTb u wcnyccTBO, SBjistiomeecM nornHecKUM u HCToptiHecKHM BbipaweHuew Kynb- 
TypHOW CB5I3H H HenpepblBHOCTW HapOfla. B HOBbIX yCJlOBW5IX COBpeMeHHOW >KH3HK B Hexocno- 
Bau,KWx HapoflHbix Maccax pa3BMBaiOTca HOBbie $opMbi BHeaiHero nposiBneHns xyno>KecTBeHHbix 
3anpocoB w HOBbie cnocoóbi nx ynoBneTBopeHua. B no,n,o6Hbix BenwKnx 3anaqax Hapo^Hoe hc- 
KyccTBO npeflCTaBnseT coóoto 3epHO, Kowpoe na^aeT Ha noMBy, BoanenaHHyio pasyMHofi Kynb- 
TypHoii nonwTHKofi npaBWTenbCTBa.

L ‘ A R T POPULAIRE TCHECO-SLOVAQUEQuand la bataille de la Montagne Blanche mit fin a la noblesse de Boheme, le peuple Czech et Slovaque sub- merge par la mer Germaniąue remplit un vide trois fois seculaire dans 1'histoire ecrite de sa nation en elaborant silencieusement sa propre culture.Voila pourąuoi l'Exposition Tcheco - Slovaque de Tart populaire au Musee National de Varsovie en 1949, est avant tout une manifestation de ces valeurs qui ne permirent pas au peuple Tchec de disparaitre dans 1'histoire. Le Gouvernement socialiste de la Republique Tcheco - Slovaque fut le premier a reconnaitre 1'importance histori- que de la culture populaire en organisant a 1'etranger des expositions d'art populaire Tcheco - Slovaque, d‘une maniere qui manifeste la nouvelle attitude des chercheurs Tcheco - Slovaques vis - a - vis du phenomene de l‘art En accord avec la conception materialistę de 1'histoire, on considere en Tcheco-Slovaquie Tart populaire comme une supra — construction a base economique. Son developement ne marcha pas de pair avec le developement du capitalisme et de la differentiation sociale. Chaque produit de l'art populaire est une expression des besoins vitaux de Tartiste creatur et du groupe qu'il sert, contrairement a „Tart pur" cree par une couche sociale, la- ąuelle danS son developement historique avec ses conditions economigues speciales, etait pres de sa fin. Le relevement de Tart de sa chute, son retour aux grandes taches sociales est possible par le retablissement de Tunion des elements esthetiques avec d'autres besoins vitaux. C'est en cela que reside 1'importance de Tart po­pulaire a ce moment de 1‘histoire et la raison de la protection accordee par TEtat Socialiste a Tart populaire.Essai d' u n e Methode d'exposition d ' o e u v r es d'art.Les organisateurs de l'Exposition ont tente d'introduire un nouveau courant dans les formes d‘exposit:ons umel- les, ć'est a dire d‘appliquer la theorie materialistę de Marx a des choses regies par 1'esthetisme romantique. Avant tóut TEżposition fut partagee en deux parlies.1) La Boheme avec la Moravie, illustrant 1’art populaire des contrees sous Tinfluence de Tindustrie de fabrique et des formes de la culture bourgeoise, et,2) La Slovaquie restee juśgu'a la seconde moitie du XIX siecle dans des conditions caracterisant une economie autarchique.Dans le cadre de cette division on crea des assemblages regionaux en s’efforcant de preciser leurs traits sur la base de Tanalyse des elements concourant a la genese de l‘oeuvre d art. On nota ici le milieu geographique, (mońtagnes, plateaux, plaines) ainsi que les conditions de production — ces deux elements qui constituent le fondement Marxiste de la comprehension de tout phenomene de culture. On souligna ici la typologie profession- nelle de la societe rurale traditionnelle, (agriculture, vie pastorale metiers), T element de Tindustrie de fabrique, les routes de la civilisation etc. pour — a 1'aide de schemas de couleur marquant la proportion de ces ele­ments dans les regions singulieres, informer le spectateur sur la qualite des forces agissant au moment genetique de l'oeuvre d'art.Revue des domaines singuliers de TartLa broderie occupe la premiere place dans Tart slovaque et les specimens les plus anciens datent de l'epoque du baroque, comme une des formes tardives de la Renaissance rusticisee par voie de transformation populaire. Le trait de ces spścimens c'est la technique de filet. On le voit dans le Sacrifice d'Isaac, une belle broderie aux figures geometriques placees symetriguement des deux cotes d'une fleur demesuree.Parmi d'autres fechniques on trouve le filet tire, reticela, ou bien punto togliato, le point croise, mais principale- ment le point piat, independant de la structure de la tramę, et datant du temps quand la couche populaire fut affranchie du servage et le developement de Tindustrie urbaine permit au peuple de profiter de la production de fabrique (toile fine et chiffon). Sur ce materiel achetó on voit s'inscrire en broderie 1'histoire du paysan slo- vaque, sa relation au groupe, a la tradition au progres, son echelle de vie et la tendence a thesauriser le Capi­tal dans 1'habillement — un resume de 1‘histoire du tiers etat.Les broderies slovaques adaptćes aux costumes ont une grandę richesse variee non seulement grace a Tinfluence des styles hiśtoriques mais aussi a la coutume d'adapter ces broderies a toutes sortes de circonstances, deuils, noces, fetes, etc.La Ceramique Slovaquę se rattache aussi a la tradition Renaissance. Elle est redevable de son haut niveau artis- tique aux „Habanes", ou Anabaptistes, qui fuyant les persecutions de la part des catholiques emigraient du Nord de 1‘Italie, du Tyrol, de la Suisse, et du Sud de 1‘Allemagne, pour se refugier en Moravie et de la en Slovaquie. Ici, fideles a leurs principes communistes, ils organisaient une economie collectiviste. Certains d'entre eux, passćs maitres dans Tart de la maiolique, continuaient la fabrication de vases avec un vernis de zinc, enjolives de mo- tifs de style fin Renaissance Italienne, et de vernis colore en bleu avec oxyde de cobalt, en jaune, avec oxyde d‘antimoine, en vert, avec oxyde de cuivre en violet — fonce avec oxyde de mangane. 101



Les Habanes finirent par se confondre avec l'entourage slovaque et leurs tradition, est continuee jusqu'a nos jours par les potiers slovaques, qui fabriquent des vases en formę de brioche, des aiguieres avec des motifs puises dans la vie campagnarde, et une ornementation rococo rusticise qui s’harmonise avec rornementation slovaque.La ceramique Boheme et Moravienne exposee, montre toutefois une plus grandę variete d‘adaptation et de technique. II y a la des oeuvres d'une grandę valeur artistique.La peinture populaire est principalement representee par des images sur verre. Les plus anciennes — tout comme en Pologne — proviennent de la seconde moitie du XVIII siecle.Les images sur verre faites dans les Sudetes se rapprochent du type de celles qu'on rencontre en Basse — Silesie, et les images slovaques ressemblent a la peinture de Podhale.II y a un second type de tableaux qui n'a pas de correspondant dans la peinture polonaise, ce sont des tableaux oblongs qui representent des scenes de la vie pastorale dans la montagne, et les ceremonies annuelles, les ron- des avec le „petit chevau", tartare (konik) et le bison (Turoń),Deux tableaux de caractere byzantin temoignent du voisinage de la Ruthenie Sub — Carpathienne, et deux „Lettres du Ciel" peintes, expression des superstitions fabriquees en Allemagne pour exportation, rappellent le voisinage germanique.Les gravures tcheques atteignent un niveau artistique qui assure a ce genre une place tres honorable dans Part populaire Tcheco - Slovaque.La sculpture Tcheco - SIovaque se divise, de meme qu’en Pologne, en sculpture d'ornementation, principalement adaptee a la decoration piąte d'objets d’usage journalier, cruches a lait, formes a fromages de chevre, batonnets pour lessive, salieres etc.La sculpture de statues est le summum de la plastique Tcheco - Slovaque. Son trait caracteristique est dans la composition bi — figurale, 1'arrangement frontal, un rhytme de formes tres prononce, 1'ornementations plus souvent convexe que grave, et une peinture de deux couleurs (rouge et bleue). Quand au sujet, c'est la Pieta qui est la plus repandue, aussi caracteristique pour la Boheme et la Moravie, que la figurę du Christ tourmente en Pologne.Les meubles ont une ancienne tradition qui touche a l'epoque romane. Tels sont les coffres — sarcophages slo- vaques avec un couvercle bi-incline.Les meubles ejolives de bouts de paille pressee sont une reminiscence des marqueteries rococo.Le plus considerable developement est celui de la peinture sur verre dans la seconde moitie du XIX siecle. On voit la une riche ornementation florale avec predominance de tulipes et de roses. Quant au caractere du style, rornementation se rapproche de l'ornementation Silćsienne.Les pains d'epices en Boheme et en Moravie, faisaient partie de la creation artistique des artisans urbains. Ils sont en relation etroite, quand au style, avec la production analogique dans les autres pays de 1‘Europe Centrale. Les formes des pains d'epices elaborees en Boheme par des apprentis errants sont exclusivement rococo.Les formes dlmprimerie de toiles ont pour la meme raison le style de leur epoque. Elles ne se laissent pas renfermer dans les limites de Tart d’un seul pays.Les couvertures en metal des livres et specialement des livres d'heures, sont une production caracteristique du Sud et de l‘Est de la Boheme.Elles sont faites de feuilles de cuivre repoussees et serties de verreries de couleur, imitant les pierres precieuses des Ćvangeliaires du Moyen age. Ces produits passaient de la Boheme dans les pays limistrophes, par consequent on en trouvait aussi en Pologne.Les ouvrages en cuir se distinguent par leur technique d'aplication, la faęon de tresser et de broder.II manque ici les ceintures montagnardes de Liptów, qui venaient de Podhale ou les montagnards polonais les sertissaient en ajoufant des boucles en formę de tśtons et des mailles pendantes.L’architecture qu'on voit en photographie presente des formes du cru dans la Boheme du Nord, independament des types qui regnent dans le domaine de la culture allemande.La Boheme du Sud peut s'enorgueillir des belles formes rusticisees du baroque. En Moravie de 1 Est on voit deja des formes de construction qui s'apparentent aux formes des ouvrages des constructeurs polonais en Silesie de Cieszyn (Teschen). En Oravie slovaque on remarque les memes chaumieres qui se trouvenf en Oravie polonaise et dans le pays de Spisz.Pour etre bref, il faut seulement constater que dans ce domaine de l’art populaire aussi, les montagnes ne se- pąrent pas les peuples mais les unissent.Conclusion.L’exposition presente en majeure partie l'art du passe fonne dans les anciennes conditions d existence du peu- ple Tcheąue et Slovaque, mais non moins vivant et actuel meme dans le courant de la vie contemporaine. Elle montre parmi les traits de formę et d'ornementation beaucoup de traits communs a tous les Slaves d Europę et presente 1'immense resultat de la formę creatrice du peuple Tcheque et Slovaque, une tradition artistique pre- cieuse et remarquable par la multipliciete de ses donnees, une source vive ou puisent largement I Industrie moderne et l’Art, qui est l’expression logique et historique de la continuite de la culture d'une nation. Dans les formes nouvelles de la vie moderne on voit fleurir dans les masses populaires de nouvelles formes d'expression des besoins artistiques et une nouvelle maniere de les satisfaire.Dans cette grandę oeuvre 1'art populaire est une graine jetee sur le sol prepare par la sagę politique culturelle 
102 de 1'Etat.



TCHECO-S LOVAK POPULAR ART.When the battle of the White Mountain put an end to the whole class of Bohemian gentry, the Tcheck and SIovak people began to create a culture of their own and, surrounded as they were by the sea of germanism, still ma- naged to fili up a void of three centuries in the written history of their nation.Thus the Tcheco-Slovak Exhibition of Popular Art in the Warsaw National Museum in 1949 is first of all a mani- festation of the values which prevented the disappearance of the Tcheck and Slovak people in History.The socialist Government of the Tcheco-Slovak Republic was prompt to recognise adeguately the historical im- portance of popular culture and began to arrange abroad exhibitions of Tcheco-slovak popular culture in a way which manifests the new attitude of Tcheco-Slovak .seekers towards the phenomenon of art. According to the materialistic comprehension of culture, Tcheco-Slovak popular art is considered as a super construction raised on economic ground. Its development was not on a par with the development of capitalism and class-differen- tiation.Each product of popular art is an expression of the vital-needs of the creator and of the group which it serves, in opposition to the ,,pure art" created by a class which in its development together with its peculiar economł- cal conditions, was approaching its end.The raising of art from its fali, the reassuming of its great social tasks, can only be achieved by restoring the bond between aesthetical elements and other vital needs. This is the importance of popular art at the pre- scnt historical moment and the reason for which the Socialist State extends its care to art.Attempts of a materialistic method o f e x p o s i n g works of art.The organisators of the Exhibition attempted to introduce a new current in the present traditional forms of exhi- bition i. e the applying of the Marxist materialistic theory to ąuestions till now solely ruled by romantic aestheticism.Firstly the Exhibition was divided into two parts.Bohemia and Moravia illustrating the popular art of lands subjected to the influence of factory industry and to the forms of bourgeois culture, and secondly Slovakia remaining till over the middle of the XIX-th century in conditions marking an autarchial economy.In the frame of this division regional sets were formed, and an attempt was madę to describe their traits on the basis of the analysis of elements composing the creation of a work of art.The geographical centre was marked (mountains, lowlands, plains) and the conditions of production, those two elements which form the foundation of the Marxist comprehension of all manifestations of culture.Underlined was here the professional topology of the traditional rural society (agriculture, pastorał life, handic- raft), the element of factory-industry, the roads of civilisation etc. Coloured schemata expressing the propor- tions of these elements in singular regions were meant to inform the spectator as to the ąuality of forces in play at the genetic moment of the work of art.R e v i e w of singular domains of art.The first place in Slovak art is taken by embroidery. Theoldest specimens datę from the Baroąue epbch, as one of the belated forms of the Renascence rusticised by way of popular transformation. Net-work techniąue is the main trait of those specimens. It appears in the „Sacrifice of Isaac", a fine embroidery with geometrical figures symetrically placed on each side of a magnified flower.Among other techniąues there appears in SIovak embroidery the „reticella" or the „punto tagliato", the crossed point, but mostly the fiat point independent of the structure of the linen and madę at the time when the rural layer was freed from serfdom and the developement of urban industry enabled the people to profit by fabric production (thin cotton and chiffon). On this bought materiał the history of the Slovak peasant is embroide- red, his rełation to the community, to tradition and progress, his scalę of life, his tendency to thesaurisation of Capital in clothing, in a word, the history of the life-experience of the third State.The Slovak embroideries adapted to the garb, present a rich variety, not only because of the influence of hi­storical styles but also because of the custom of adapting these embroideries to varłous occasions: mourning, marriage, feast-days etc.Slovak ceramic (pottery) has also felt the influence of the Renaissance tradition. Its high artistic level is due to the so-called: „Habans" or Anabaptists who fled from catholic persecution to the North of Italy, Tyrol, Switzer- land, and south-Germany, to Moravia, and from there, in the XVII century to Slovakia. Here in accordance to their communistic ideas they organised a colłective economy. Some of them, masters in the art of majolica continued to make vessels with a zinc glaze and ornamented with motifs of italian late-Renascence, tinted blue with cobalt-oxyde, yellow with antimonium-oxyde, green with copper-oxyde, and dark-violet with mangane-oxyde. The „Habans" were merged by degrees in their slovak surroundings, and their tradition is continued to the present day by Slovak potters who make utensils in the shape of buns, pitchers ornamented with motifs from the scenes of rural life and adorned with a rusticized rococo ornamentation which blends and makes a whole with Slovak ornamentation.The exhibited Bohemian and Moravian pottery shews a greater variety of adaptation and techniąue, one find specimens of unąuestionnable high artistic value.Popular painting is mostly painting on glass. The oldest pictures, same as in Poland, datę from the end of the XVIII century. The pictures painted on glass madę in the Sudetes are like the Lower-Silesian ones and the 103



Slovak pictures are of the type of the Podhale specimens(Lowlands). There is another type of pictures which has no correspondent in Polish art, these are the oblong painting representing scenes of pastorał life in the Mid- lands or illustrating certain annual ceremonies like the „„Konik" (Turkish Horse) and the „Turoń" (Bison).The neighbourhood of Sub-carpathian Ruthenia is illustrated by two pictures with a byzantine character, and the neighborhood of Germany by two painted „Letters fiom Heaven" a queer instance of superstitions „iftade in Ger­many” for export.Bohemian engravings have a characteristic, highly artistic level, and an assured place among the best produc- tions of Bohemian popular art.Tcheco-Slovak Carving is divided, same as in Poland into ornamental carving mostly adapted to decorate fiat surfaces of objects of everyday use as pitchers for milk, forms for cheese, rods for washing purposes, spades, salt- cellars, etc. and three-dimensional carvings of figures serving for religions cults. Carving of figures is the high- est achievement of Tcheco-Slovak plastic.The characteristic compositions have mostly two figures, the arrangement is frontal, with a strangely marked rhytmical form.The ornament is oftener convex and not inlaid, the painting mostly in two colours (red and blue). The most freguent subject is the „Pieta", characteristic for Bohemia and Moravia same as the „Dolorous Christ" for Poland. Furniture Making has the oldest traditions reaching even the romanesąue or norman period. This is apparent in the Slovak chests affecting the form of sarcophagi with a two-side inclined cover. The furniture ornamented with bits of pressed straw, proceeds directly from the inlaid rococo furniture. Still the painted furniture was the most developed in the later part of the XIX century in Bohemia. The rich ornamental design has floral motifs with a predominance of tulips and roses. The character of this ornamentation is similar to the Silesian style.Gingerbread production in Bohemia and in Moravia was part of the artistic creation of urban handicraft. It shews a near relation of style to the analogical production in other countries of Central Europę.Bohemian forms of gingerbread madę by errant apprenticss are exclusively in the rococo style.Forms for printing textiles have for the same reason the style of their epoch. They cannot be placed in the boun- daries of the art of one single nation.The metal Book-Covers, especially of prayer-books, are most characteristic as a product of South and East Bo­hemia. They are madę of brass sheets hammered and set with coloured glass imitating precious stones on medie- val Books of the Gospels. These products went from Bohemia to the neighbouring countries, also to Poland. . Leathern articles are characteristic for their techniąue of application, tressing and embroidering with safian. One misses here the mountaineers belts from Liptów which used to be brought to Podhale, where the Polish mountaineers finished them by adding nipple - shaped buckles and pendent links.To be brief, one may remark that mountains fail to separate neighbouring nations and rather unitę them.Conclusion.The Exhibition principally pictures the art of the past which originated in the ancient conditions of life of Bo­hemian and Slovak peoples, but appears no less vivid and does not lack actuality even in the torrentuous stream of contemporary life.It expresses with many traits of form and ornamental desing the common features of all the European Slavs, it shews a considerable hoarding of the artistic creation of the Tcheck and Slovak peoples, a priceless and many- sided artistic tradition, an undrying source of renovation for the modern artistic industry and for Art which is ever the logie and historie expression of the artistic continuity of a nation.In the new forms of modern life we see in the Tcheco-Slovak popular masses the expanding of new forms of expressing artistic needs, new forms of satiating their urge.In this great achievement the popular art is a grain sown in a soil well prepared by the policy of a wise Govern- ment.
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ZDOBIENIE
RZEŹBĄ
W DREWNIE 
CHATY
KURPIOWSKIEJ
CZ. I. SZCZYT

MARIA Ż Y W I R S K A

Chata Kurpiowska w g. rysunku W. Gersona

udownictwo kurpiowskie, wyodrębniające się z całokształtu polskiej architektury ludowej ze­społem jemu tylko właściwych elementów, obej­muje zwartą masą obydwie puszcze: Zieloną i Białą. Odrębność tę, między innymi, wyrażają proporcje, układ belek zacinanych na „jaskółczy ogon“, kąt nachylenia dwuspadowego dachu, czy rozkład wewnętrzny, ale przede wszystkim pod­kreśla ją i uwypukla zdobienie rzeźbą w drewnie, zwłaszcza ściany licowej chaty zwróconej szczytem do drogi.Silne więzy, jak w głównych założeniach archi­tektonicznych, tak i w zdobnictwie chaty, łączą obie Puszcze z północno-zachodnimi terenami Pol­ski, a zwłaszcza z Mazurami Pruskimi dając do­wód wspólnoty etnicznej tych ziem z rdzenną Pol­ską; z drugiej strony, w rozwinięciu niektórych elementów (np. koźlarz), sięgają terenów litewsko- ruskich.Już w opisach wsi kurpiowskiej z pierwszej po­łowy XIX wieku, Gawarecki podkreśla schlud­ność i troskę o staranne wykonanie chaty u Kur­piów i wskazuje na podobieństwo z chatą Mazu­rów Pruskich1).Poza tym, w najstarszym bodaj wizerunku chaty kurpiowskiej z połowy XIX wieku prze­

kazanej nam przez Gersona2), a narysowanej na tyle szczegółowo, że uwzględnione zostały nawet błyszczące blaszki pod gwoździami, którymi przybite są deski szczytu—chata już jest zdobiona rzeźbą. Potwierdza to, zresztą Adam Chętnik3), w swoim opracowaniu, obejmującym Puszczę Zieloną, gdzie daje bogaty materiał dowodowy w postaci fotografii i starannie wykonanych ry­sunków, wreszcie napotykane w okresie badaw­czym nieliczne już okazy w terenie.W publikacji Gerarda Ciołka pod tytułem „Dach w polskim budownictwie wiejskim"4), autor szu­ka genezy zdobnego szczytu chat Niżu północnego w chatach podcieniowych budowanych przy koń­cu XVIII, a na początku XIX wieku, z nakazu pana przez cieśli miejskich. Hipoteza ta znalazłaby jeszcze jeden dowód nie tylko w szczycie, ale i w innych elementach zdobienia chaty kur­piowskiej, jak w zdobnych nadokiennikach, obi­ciach naroży czy rzeźbionych gankach. Potwierdza to cały szereg adoptowanych motywów z drzew­nego budownictwa miejskiego Polski, spotykanych w chacie kurpiowskiej.Zdobienie chaty kurpiowskiej, w każdym okre­sie czasu znalazło inny wyraz; było — jak gdyby „zamówieniem społecznym" dla potrzeb artystycz- 105



nych ludu kurpiowskiego, a możliwości technicz­ne, wpływy budownictwa dworskiego czy miej­skiego, podręczniki ciesielskie, wszelkiego rodzaju wzorce — były dotychczas czynnikiem drugorzęd­nym, podporządkowanym zawsze dominantnej woli twórczej cieśli, czy stolarza na Puszczy.Przystępując do budowy chaty i omówienia wa­runków, gospodarz puszczański podkreślał cieśli, że chce mieć chatę z ,,przystrpjem“. Cieśla, jeśli nawet z sąsiedniego miasteczka lub terenów leżą­cych poza Puszczą, dostosowywał się do tradycji miejscowych, które musiał znać dobrze. Jak ma być zdobiona chata — ustalał ustnie z właścicielem, przy czym ten wskazywał upatrzony przez siebie wzór, bądź też cieśla rysował na desce węglem czy stolarskim ołówkiem ogólny szkic i wykony­wał go po akceptowaniu przez gospodarza. Doty­czyło to jednak ogólnego rysu, a nie szczegółów ornamentacy j nych.W stosunku do innych części chaty, cały wysi­łek twórczy był skierowany na ozdobienie ściany licowej. Szczyt zwrócony na podwórze w wielu chatach był wykonywany z prostych, pionowo uło­żonych desek, rzeźba opasia5) i szczy­tów k i6), była dużo uboższa, niekiedy brakło na­wet zdobionego nadokiennika. Rzadko spotykamy chatę, gdzieby inne części były zdobione z taką samą starannością, jak strona licowa.Zdobienie chaty kurpiowskiej rzeźbą drzewną odbywa się niekiedy trzema etapami: pierwszego dokonuje cieśla. W zakres jego prac przy stawia­niu zrębu wchodzi układ całego szczytu, rzeźba opasia i szczytówki, wreszcie zakończenie szczytu koźlarzem, czy ś p i c e m. Okna zaś i drzwi wykonuje i zdobi stolarz (niekiedy roboty stolarskie wykonuje także cieśla). Wreszcie trze­cim etapem dla niektórych tylko chat jest robota rzeźbionego ganku i obić naroży, dodanych niekiedy dopiero w parę lat później i często­kroć wykonanych przez innego stolarza. I znowu o wyborze wykonawcy decyduje tu często pięknie rzeźbiony ganek widziany u sąsiada, czy nawet w odległej wsi.W każdym okresie chronologicznym ten cel estetyczny osiągano innymi środkami. W chacie z połowy XIX wieku efekty dekoracyjne uzyskiwa­no, jak w szczycie, tak i kompozycji drzwi jedynie układem starannie obrobionych desek ułożonych
Ryc. 1. Wieś Brauszczyk, powiat Ostrów Mazowiecki, 
hyc. la. Wieś Niemiry, powiat Ostrów Mazowiecki. 
Ryc. 2. Wieś Budy, powiat Ostrów Mazowiecki, dom 
budowany przed 1914 r. Ryc. 3. Wieś Zarośle powiat 
Ostrów Mazowiecki, dom budowany w 1916 r. Ryc. 4. 
Wieś Tuchlin, powiat Ostrów Mazozowiecki, dom budo­
wany przed 1914 r. Ryc. 5. Wieś Budy powiat Ostrów 
Mazowiecki, dom budowany przed 1914 r. Ryc. 6. Wieś 
Budy powiat Ostrów Mazowiecki, dom budowany przed 
1914 r. Ryc. 7. Wieś Knurówiec, powiat Ostrów Mazo­

wiecki dom budowany przed 1914 r. Ryc- 8. Wieś, Zaroś­
le, powiat Ostrów Mazowiecki, dom budowany w 1915 r. 
Ryc. 9. Wieś Trzcianka, powiat Ostrów Mazowiecki, dom 
budowany po 1918 r. Ryc. 10. Wieś Budy, powiat 
Ostrów Mazowiecki, dom budowany przed 1914 r. 
Ryc. 11. Wieś Budy, powiat Ostrów Mazowiecki, 
dom budowany przed 1914 r. Ryc. 12. Wieś Trzcian­
ka, powiat Ostrów Mazowiecki, dom budowany po 
1918 r. Ryc. 13. Wieś Trzcianka, powiat Ostrów 
Mazowiecki, dom budowany po 1918 r.106



w geometryczne motywy i linią koźlarza (tak zwa­nego w Puszczy Białej), czy śparoga w Puszczy Zielonej). Dopiero w połowie XIX wieku, aż do wybuchu pierwszej wojny światowej, poza różnorodnością koźlarza, zaczyna się pojawiać dążność do ożywienia monotonnych płaszczyzn frontalnych belek wieńczących zrąb chaty t. zn. opasia i szczytówki szeregiem prostych motywów: ząbków ostrych, kanciastych i okrągłych, oraz ducków graniatych i półokrą­głych. Natomiast w odbudowującej się po pierwszej wojnie światowej wsi kurpiowskiej, obok tych, zdobnych partii przybywa troska o piękny gzyms nadokienny i obicia naroży, wreszcie w chwili obecnej, w powstającej z po­piołów, nieraz trzykrotnie w ciągu ostatniej woj­ny — palonej wsi kurpiowskiej, przeważa chata, gdzie zaczyna zanikać zdobny gzyms nadokienny, zamiast koźlarza coraz częściej widzimy rodzaj pazdura, a cała staranność w zdobieniu przenosi się na misternie profilowany szczyt i ganek. Pu­blikowane dotychczas materiały dotyczące zdo­bienia chaty kurpiowskiej pochodziły jedynie z Puszczy Zielonej, podany poniżej materiał zo­stał zebrany na terenie Puszczy Białej i to z prze­wagą jej części północno-wschodniej. Puszczę Zie­loną reprezentuje tylko grupa nadokienników. Tym nie mniej podane poniżej rozważania nad tą grupą twórczości artystycznej Kurpiów w oparciu o materiał zebrany w Puszczy Białej i publiko­wany przez Chętnika dla Puszczy Zielonej — mogą być przyjęte dla obu Puszcz z tym jednak, że droga wpływów zda się iść z Zachodu na wschód zacząwszy od Mazurów Pruskich po przez Puszczę Zieloną aż do linii Bugu. Czy źródłem, tak jak dla innych zespołów sztuki ludowej, są tu w dużej mierze Mazury Pruskie — wykażą późniejsze badania.Najstarszą zdobiną zda się być k o ź 1 a r z. Koźlarz, koźlina, rogal, rogownik czy śparog — to górna część dwóch krzyżujących się ozdobnie wyciętych desek zwanych wiatrówkami, zakrywających strzechę od strony szczytu, umiesz­czonych po obu stronach kalenicy. Przypuszczalne jego pochodzenie kultowe, którego ślady zdają się tkwić w nazwie i formach, kazałoby szukać jego genezy w czasach — być może —■ pogańskich. Zasięg jego przekracza nasze granice polityczne i obejmuje grupę krajów nadbałtyckich, na wscho­dzie sięga Wielkorusi. Choć spotykany w innych częściach Polski (zasięg jego podaje Bachmann3)— na Kurpiach panował na wszystkich budynkach i osiągnął tu największe bogactwo form i motywów. 107



R^c. 14. Wieś Obryte powiat Pułtusk dom budowany po 1918 r. Ryc. 15. Wieś Obryte powiat Ostrów 
Mazowiecki dom budowany w 1921 r. Ryc. 16. Wieś Obryte powiat Ostrów Mazowiecki.

Pomimo, że zbiór śparogów w opracowaniu Chętnika, obejmuje około 60 rodzajów, a Puszcza Biała reprezentowana jest tu zaledwie 14 okazami, to wszystkie one dadzą się tu ująć w cztery za­sadnicze typy i ich rozliczne warianty. Będzie to; 1) prosta deska ukośnie u góry ucięta, zaokrąglo­na, nieregularnie ząbkowana, czy dziurkowana (ryc. 1); 2) rogi baranie zakręcone na zewnątrz, czy wewnątrz (ryc. 1, 4, 11), czasem rozwidlone na końcach; 3) toporki z ostrzem mniej lub więcej urozmaiconym (ryc. 6, 7); 4) czy wreszcie głowy końskie lub ptasie (ryc. 3, 9).Bogata ich różnorodność pozwala znaleźć linię rozwojową dla każdego typu. Da się ona prześle­dzić na wszystkich okazach zacząwszy od grubo ciosanych prostokątnych zakończeń o ostrych konturach, nieraz nawet asymetrycznych (ryc. 5), aż po miękkie linie wygięcia, przypominające kwietne łodygi (ryc. 12, 13), zacierające charakter twardego, drewnianego surowca. (Koźlarza z krzy­żem czy chorągiewką pośrodku, podanych przez Chętnika w Puszczy Białej nie spotkałam).Najpospolitszym motywem — to koźlarz w kształcie baranich rogów, czy sierpa księży­cowego. Widzimy go na każdym budynku gospo­darczym, bez względu na to, czy chata ma inny rodzaj zakończenia dachu.Obok koźlarza, w nowych chatach występuje teraz inne zakończenie szczytu, przeważnie przy nadwieszonych dachach: jest to tzw. ś p i c w kształcie pazdura wieńczący szczyt ostrą linią iglicy (ryc. 14) — umocnionej dwoma ramionami na wiatrówkach. Pazdur ten być może — prze­dłużeniem tradycji starych, kurpiowskich, naci­nanych listew, pokrewnych pazdurom pomorskim10), reprodukowanych u Chętnika9), być może — za­pożyczony ze wzorów obcych mu charakterem — zyskuje całkowite piętno miejscowe przez dodanie tak popularnego na Kurpiach motywu dwóch 

ptaszków umieszczonych po obu jego stronach, żywo przypominających wycinankę (ryc. 15, 16). Jak koźlarz, tak i śpic jest wykonany z płaskiej deski sosnowej, ciosanej toporem, czy siekierą, bądź wycinanej piłą. Połączenie wyciosanych wiatrówek na skrzyżowaniu drewnianym kołkiem odgrywa także pewną rolę dekoracyjną w całości szczytu.Na ozdobny szczyt licowy chaty kurpiowskiej składa się kilka elementów: gładkie, strugiem obrobione deski układane w geometryczne moty­wy, rzeźbione i profilowane listwy, wreszcie zwią­zane z nim w organiczną całość dekoracyjną, zdobiona rzeźbą szczytówka i opaś.Charakterystyczną cechą szczytu chaty kurpiow­skiej jest jego dwudzielność. Ten zasadniczy po­dział, przez ogromną różnorodność układu desek, wysunięcie górnej części nad dolną, rozdzielanie rzeźbionymi i profilowanymi listwami poszcze­gólnych partii, wreszcie nabijanie jednych na dru­gie na tzw. zakład, daje szerokie pole dla rozwinięcia dążeń artystycznych cieśli kurpiow­skiego.Założenia kompozycyjne obydwóch części są różne. Układ desek w górnym trójkącie ma cha­rakter centralny, zaś część dolna rozwiązana jest, jako ornament pasmowy — ciągły.Motywem najczęściej stosowanym w części gór­nej i zda się najstarszym, jest kwadrat, ułożony z jednakowych desek, ustawiony na wierzchołku. Późniejsze jest słońce, czy oko Opatrzności (ryc. 17, 18, 25), otoczone promieniami. Rzadko spotykany motyw kładzionych na zakład niewielkich deseczek daje wrażenie łusek rybich (ryc. 26).Dolna część szczytu — to przeważnie szereg jednakowej szerokości desek biegnących jedna za drugą; tę monotonię ożywia ułożenie ich na zakład, profilowana, gruba listwa nabita na linii połączenia, tworząca czasem wraz z poprzecz-108



ną, górną listwą rodzaj arkadowań (ryc. 20), poza tym wycięcie dolnych ich końców w różnego rodzaju ząbki (ryc. 20, 22). Wykończeniem zdo­bienia szczytu są na końcu nabijane, ząbkowane listwy, które mają na celu zakrywać szczeliny i chronić od wilgoci (ryc. 20, 22, 24, 25, 26). One, biegnąc pod wiatrówkami—często także zdobiony­mi (ryc. 19, 21, 24), zamykają trójkątną płaszczyznę szczytu, rozdzielając część górną od dolnej, obej­mując nieraz podwójnym rzędem dolną partię. Jeden, czy dwa otwory w kształcie koła, kwa­dratu, czy stylizowanego ptaka (ryc. 24), oświe­tlające strych, są jeszcze jednym akcentem de­koracyjnym w całości szczytu. W niektórych obecnie stawianych chatach pojawia się coraz więcej nowych elementów obcych architekturze kurpiowskiej, jak — między innymi — system wieńczenia zrębu szerokim pasem. Szczyt, od strony licowej, łączy się z tym pasem jedynie układem zdobienia w jedną całość. W ten sposób powstaje wrażenie, że duża jego płaszczyzna po­dzielona została na trzy części tak, jakby do daw­nego szczytu dodano jeszcze jedną część, usko­kiem schodzącą coraz głębiej, aż po mało wi­doczny, wąski opaś, który staje się piątym stop­niem schodzącym do lica ściany. Uskoki podkre­ślają dzielące je, zdobione „w ząbki“, listwy.Układ ząbków w listwie bywa różny. W sta­rych chatach stosowano najczęściej jeden typ: ostrych, półkolistych czy kanciatych (tabl. I.). Dopiero w chatach nowszych cieśla łączy ze sobą linie łamane, koliste, proste, uzyskując w ten spo­sób cały zespół nowych możliwości dekoracyjnych. A więc ząbek ostry z półkolistym (tabl. I. 7, 8, 9), czy kanciatym (tabl. I. 12), to znów półkolisty z kanciatym (tabl. I. 16), przy czym stosuje tu różne wielkości w tym samym motywie wzbogacając jeszcze bardziej swoje możliwości (tabl. I. 3, 13,2); wprowadza wycinek półkolistego ząbka i buduje z niego stylizowany kielich kwiatu, co możemy stwierdzić na poniżej podanych interpretacjach tych prostych motywów (tabl. I. 18, 19, 20).Zastosowanie tych samych elementów na szczy- tówce i opasiu, uzyskanych jedynie techniką rycia, ciosania, żłobienia, czy nacinania w grubej warst­wie drzewnego bała, splata w jedną całość de­koracyjną szczyt i obydwie belki. Wtedy widz otrzymuje wrażenie jednolitej kompozycji, zwłasz­cza, gdy pionowe deski szczytu koronką ząbków zakrywają miejsce zetknięcia się szczytu ze szczy- tówką, stając się jeszcze jedną linią profilu (ryc. 25, 26, 27).Układ zdobień na szczytówce i opasiu (czasem tylko jedna belka bywa zdobiona), biegnie kilko­ma równoległymi pasami. Poziomy kierunek zdo-

Byc. 17. Wieś Brauszczyk, powiat Ostrów 
Mazowiecki, dom budowany w 1919 r.

Byc. 18. W i eś N i e m i ry, powiat Ostrów Mazo­
wiecki, dom budowany w 1 922 r.

Byc. 19. Wieś Trzcianka, powiat Ostrów 
Mazowiecki, dom budowany po 1918 r.

Byc. 20. Wieś Brańszczyk, powiat Ostrów 
Mazowiecki, dom budowany w 1921 r.
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Ryc. 21. icś Trzcianka, powiat Ostrów Mazowiecki. Ryc. 22. Wieś Bielin, powiat Ostrów M azow iecki.

bienia podkreśla jeszcze wysunięcie szczytówki nad opaś. Przejście od wystającej szczytówki do powierzchni ściany licowej łagodzi schodkowana kanelura na opasiu lub zaokrąglona linia, jakby wyciętych z papieru ząbków. W chatach okresu międzywojennego niknie szczytówka, mało zresztą rozpowszechniona w Puszczy Białej. Spod pio­nowych ząbkowanych desek szczytu widoczny jest lekko nadwieszony nad licem ściany zdobiony opaś (tabl. I. 3, 6, 7).Najstarszym i najbardziej rozpowszechnio­nym elementem zdobniczym, którego naz­wę trudno mi było w terenie ustalić jest pas wy­cinany przy pomocy topora i ośnika, składający 

się z dwóch części: ostro wciosanego zęba i dwa lub trzy razy dłuższej, nieckowatej, w głąb ciętej krzywizny (tabl. I. 22, 23). Tym dwurytmem, uzyska­na linia ciągła, przy zmianie proporcji obu części składowych, jest może jednym z najbardziej cha­rakterystycznych motywów stosowanym na Kur­piach, a spotykanym dotychczas na wierzejach starych stodół i stajni. Ten sam zresztą rytm ma ornament wycięty na wiatrówkach najstarszych chat, występuje on nie tylko na Kurpiach, ale i w chatach Kujaw czy Pomorza11). Motywem sto­sowanym na szczytówce lub górnej części opasia są “półokrągłe dłutkiem dłubane ducki“ — jak mówi cieśla Równy z Nagoszewa (tabl. I. 24).
Ryc. 23. Wieś Turzyn, powiat Ostrów Mazowiecki. Ryc. 25. Wieś Trzcianka, pow. Ostrów Mazowiecki.

Ryc. 24. Wieś Budy, pow. Ostrów Mazowiecki. Ryc. 26. Wieś Turzyn, pow. Ostrów Mazowiecki.



PE3HblE yKPMLLlEHWH RYPnEBCKOM XflTbl.
KypneBCKoe sonnecTBO oTnunaeTca ot bcch 
nonbCKoii HapoRHOH apxwTeKTypbi uenbiM pa- 
rom aneMeHTOB, a npe>KRe Bcero yKpameHHeM. 
Paflwyc ero xapaKTepHbix ocoóeHHOCTefi coe- 
HHHaeT o6e nym,w c TeppnTopnew npycCKnx 
MasypoB Ha Banale u noRJiacbeM Ha boctok6. 
nofinepKUBaa noMHHHpyioinyio yKpauieHHH ponb 
4>acaRa xaibi, aBTop Renu? ee Ha Tpw cocTaB- 
Hbie nac™, nocKoribKy bto Kacaerca yupauje- 
hmh, u 3areM aHariH3HpyeT hx no nopapKy.
PlMeHHo: ,,K03na>K“ — cÓHTbie Ha KpecT rocku 
BBepxy M36bl, KOTOpblfi CBO6M 4>OpMOM H Ha3Ba- 
HHeM „Cbnapora“ b 3e.neHOH nyme bocxorht, 
KarKeTca, k ssbinecKHM BpeMenaM, rpe Hwen 
KynbTOBoe 3HaqeHHe; TpexyronbHa5i njiocKOCTb 
BepxyuiKn BwecTe c psyMM óaJiKaMw, BeHnaio- 
mHMH cpy6 --- K3K BTOpoe KOMnO3HLI,HOHHOe 
uenoe u, HaKOHeu,, KapHH3 Han okhom h okob- 
Ka yniOB. PaccMaTpriBaa OTpenbHbie aneMeHTbi, 
aBTOp OÓpamaeT BHHMaHHe Ha BO3iyO>KHOCTb 
pacnpepejieHua Bcero orpoMHoro pa3HOo6pa 
3hh yKpauieHHM Ha HecKonbKO ocHOBHbix rpynn, 
b paMKax KOTopbix noMeiRaerca Bce óoraTCTBO 
BHROH3MeH6HMH.
HyreM B3awMHoro conocTaBnenwa OTRenbHbix 
mothbob, b penoM opHaMeHTWKa npnoópeTaeT 
CBoeo6pa3Hyto Kpacory.

Ryc. 2 7. Dom B. Bralem s ki ego bud. w 1930 r.
N i e m i r y p o w. Ostrów Mazowiecki.PRZYPISY

1) Gawarecki Hipolit Kurpie. Pamiętnik historyczny, 
płocki, 1830 r.

2) Zygmunt Gloger „Budownictwo drzewne w daw­
nej Polsce" — str. 137.3) Adam Chętnik. Chata kurpiowska, Warszawa 1915.

4) Gerard Ciołek. Dach w polskich budownictwie 
wiejskim. Polska Sztuka Ludowa styczeń 1948 r., str. 16.

5) Belka kładziona na część szczytową zrębu, lekko 
wysunięta.

6) Dolna belka szczytu spoczywająca na opasiu.
7) Kazimierz Mokłowski. Sztuka Ludowa w Polsce. 

Lwów 1903 r., str. 67 i 101.
8) Bachmann. Dach w budownictwie polskim (mapa).
9) Chętnik, op. cit., str. 56.

10) Mokłowski, op. cit., st. 279.
11) Ciołek, op. cit., ryc. 40 i Mokłowski, op. cit., wiz. 54.
12)2Władysław Matlakowski. Zdobienie i sprzęt ludu 

polskiego na Podhalu, Warszawa 1915, str. 19, ryc. 31.

ORNAMENTATION SCULPTEfi DES CHAUMIERES KURPIE. I. Partie. SommetLa construction des habitations des Kurpie se distingue de 1'ensemble de Tarchitecture polonaise par toute une serie d'elements et avant tout de 1'ornementation. Cest le trait d'union entre les deux Forets avec les contrees de la Masovie prussienne a Touest, et de la Podlasie a 1'est. L'auteur souligne le role dominant de Tornemen- tation de la partie frontale de la chaumiere, et du point de vue de 1'ornementation la divise en trois parties.Le croisement des planches au sommet du toit, appele „Kcżlarz" (Bouvier) et „Sparog”, ce dernier nom se ratta- chant au paganisme qui l'avait rendu sacre dans la Foret — Verte, la plateforme triangulaire du sommet avec deux poutres surmontant le reste et faisant un tout et enfin la corniche au — dessus des fenetres et le ser- tissage des angles.L’auteur explique les elements singuliers et croit possible de grouper 1'immense diversite d'ornements d'apres trois types principaux dont les cadres renferment une richessede variete incomparable.L'arrangement des motifs singuliers donnę au tout d‘ornementation une marque distinctive du cru.
ORNAMENTATION OF KURPIE COTTAGES WITH CARVINGS. Part I. The Summit.The Kurpie constructions stand out from the rest of Polish buildings because of a. whole series of elements ,and to begin with, of ornamentation.The scope of their characteristic traits unites both Forests with the land of Prussian Massovians West, and the Forest Country East.The author insists on the domineering part played by the front of the cottage as regards ornamentation, and divi- des it into three components as regards the species of ornamentation to be analysed by her in turn.Thus the „Koźlarz" (Ram) Crossing of planks on the roof, whose form and name „śparog" in the Green Forest, seems to reach far back to the pagan times when it had a sacred meaning, the triangular piane of the top with the two beams crowning the summit as a second composition-whole, then the cornices above the Windows and the angles.The author discusses singular elements and draws attention to the possibility of collecting the whole great va- riety of ornaments in a few principal types in the frames of which all the richness of variety is contained.Through the mutual arrangement of singular motifs the ornamental whole attains a specific beauty. 111



WEŁNIANE TORBY

IV a Podhalu i Spiszu widuje się jeszcze nie­kiedy górali, głównie pasterzy, noszących ciężary w wełnianych prostokątnych torbach, przymoco­wanych do ramion, na podobieństwo powszechnie znanego plecaka.Torby te, ze względu na interesujący sposób wykonania i ciekawe powiązanie z odległymi kra­jami i kulturami, zasługują na to, aby poświęcić im nieco uwagi. Wykonane są one z samodzia­łowego sukna wełnianego, tkanego prostym splo­tem tkackim na krosnach dwunicielnicowych. Wełniana jest zarówno osnowa jak i wątek. Wątek stosowany bywa z reguły w dwu kolorach, a mia­nowicie w kolorze naturalnym białej i czarnej wełny. Czasem zdarza się też, że zamiast czysto czarnym, tkają wątkiem z nici kręconej z przędzy białej, mieszanej po połowie z czarną, co daje w efekcie barwę zbliżoną do popielatej. Dzięki zastosowaniu dwu rodzajów wątku powstaje tka­nina dwubarwna w poprzeczne białe i ciemne pasy czy pręgi. Mamy więc do czynienia z kla­sycznym „pasiakiem", lecz bardzo pierwotnym w typie, gdyż ograniczającym się do barw natu­ralnej wełny bez wprowadzania sztucznie uzyski­wanych kolorów.3 Wśród pasiaków używanych do szycia toreb niektóre posiadają ciemne i jasne pasy tej samej lub mniej więcej tej samej szerokości, wahającej się zwykle w granicach 5—1 cm (ryc. 11,9), często jednak pasy ciemne są nieco szersze, jak np. w torbie przedstawionej na ryc. 1 (ciemny = 3 cm, biały = 2 cm), ryc. 3 (ciem. = 5 cm, biały =
Ryc. 1. Torba bacowska. Podhale 
Muz. Tatrzańskie. Zakopane L. inw. 313. 
Byc. 2. Torba bacowska. IV. Zubsuche, p o w. 
N. Taro. Muz. Tatrzańskie. Zakopane L. inw. 2382 
Rpc. 3. Torba bacowska. W. Kościelisko 
po w. Nowy Targ. P. Muz. Etn. Kraków.112



GÓRALSKIE
ROMAN RE1NFUSS

3,5 cm), ryc. 10 (ciemny = 8 cm, biały = 6 cm) lub ryc. 5 (ciemny = 10 cm, biały = 6,5 cm). 4 Niekiedy pasiak tkany bywa w powtarzające się rytmicznie pręgi różnej szerokości. Widzimy to np. na torbie z Ratułowa (ryc. 6), gdzie po białym pasie szerokim na 4 cm następuje ciemny (1,5 cm), następnie wąski biały (0,5 cm), ciemny (1,5 cm) i znowu szeroki biały (4 cm). Bardziej skompli­kowany układ posiada torba z Zubsuchego (ryc. 2), gdzie po białym pasie szerokim 5 — 6 cm. nastę­puje wąski ciemny (2 cm), biały (2 cm), szeroki ciemny (5,5 cm — 6 cm), wąski biały (2 cm), ciem­ny (2 cm) i znowu szeroki biały. Rytmicznie pow­tarzający się układ pasów różnej szerokości wy­stępuje również w okazie z Międzyczerwiennego (ryc. 4). Wśród zabytków starszych zdarzają się materiały o różnej szerokości pasów, nie tworzą­cych jakiegoś uchwytnego dla oka układu ryt­micznego. Przykładem może tu być stara torba z Jurgowa na Spiszu (ryc. 7). Zwykle przyjęty w całym płacie sukna układ pasów, zmienia się wzdłuż jednej z węższych krawędzi pasiaka, two- g rżąc szersze pole jasne (ryc. 6, 4, 9), czasem pod­kreślone ciemnym obrzeżeniem (ryc. 11, 10, 3, 5), wyjątkowo przecięte wąskim szlakiem ciemnym (ryc. 7). Białe to pole stanowi tło dla dekoracji hafciarskiej wykonanej grubą wełnianą nicią ukrę­coną z czarnej przędzy, szytej prawdopodobnie ściegiem łańcuszkowym przed folowaniem sukna. Wśród kilkunastu znanych mi okazów torb weł­nianych (z których 10 znajduje się w Muzeum Tatrzańskim w Zakopanem, 1 w Państw. Muzeum Etnograficznym w Krakowie, 1 w Miejskim Mu-
Ryc. 4. Torba bacowska. W. Między czerwienne 
Podhale. Muz Tatrzańskie. Zakopane L. inw. 3495- 
Ryc. 5. Torba bacowska. W. C ho cho łó w, po w. 
Nowy Targ. Muz. Tatrzańskie, Zakopane L. inw. 3994. ■ 
Ryc. 6. Torba bacowska. W. Ra tul ów, po w. 
Nowy Targ. Muz. Tatrzańskie. Zakopane L. inw. 1913. 113



Ryc. 7. Torba bacowska, W. Jurgów, pow. Nowy 
Targ. Muz. Tatrzańskie. Zakopane L. inw. 4949.

Ryc. 8. Fragment haftu z torby 
przedstawionej na r y c. 9.

Ryc. 9. Torba bacowska W. Murzasichle 
Muz. Tatrzańskie. Zakopane L. inw, 4633.

Ryc. 10. Torba bacowska W. Między- 
czerwienne, pow. Nowy Targ. Muz. 
Tatrzańskie. Zakopane L. inw. 3559.

zeum Przemysłu Artystycznego w Krakowie), wszystkie zdobione są tą samą techniką hafciar­ską. Tkackiego — kilimowego — sposobu zdobienia torb u górali nie spotyka się zupełnie.Jako motywy zdobnicze występują najczęściej proste wzory geometryczne, linia falista (ryc. 11), łamana (ryc. 2), dwie przecinające się linie łamane (ryc. 10), lub faliste, czy też pospolity w zdobnictwie 
8 podhalańskim ,,gadzik“ (ryc. 4). W zakolach me- andru lub załomach linii zygzakowatej spotyka się niekiedy ciemne kropki (ryc. 6, 3, 4).Stosunkowo rzadko zdarzają się na torbach układy zdobnicze bardziej skomplikowane. Przy­kładem może tu być bogato zdobiona torba z Mu­rzasichla, w której szeroki szlak haftowany składa się z szeregu rombów, powstałych z przecięcia się dwóch linii łamanych, z kropkami pośrodku, wzdłuż którego biegnie u góry i u dołu meander z pochylonymi pętlami (ryc. 8). Drugim bogato zdobionym okazem jest bardzo już zniszczona tor­ba pochodząca z Jurgowa na Spiszu. O ile można odtworzyć wzór dziś już bardzo słabo widoczny (ryc. 7), składał się on z dwóch nie wiążących się kompozycyjnie ze sobą układów pasowych, z któ­rych górny stanowiła linia zygzakowata, pętlico- wato od strony zewnętrznej układana, dolny zaś tworzyły dwie przecinające się linie zygzakowate z prostą wiodącą przez punkty przecięcia. W za­łomach widoczne są ślady haftowanych krzyży­ków lub może gwiazdek (ryc. 16a).9 W niektórych torbach w haftowany szlak wkom­ponowany jest monogram i data (ryc. 6) „W 1916 W“. Wyjątkowo na jednym okazie z Chochołowa114



Ryc. II. Torba bacowska, W. Ratułów 
Muz. Tatrzańskie. Zakopane L. inw. 3557.

zamiast motywu zdobniczego widzimy sam napis „Jan Jasionek r K 1093“ (zapewne 1893).Ozdoby haftowane na torbach wykonane są, jak to już wyżej powiedziałem, przeważnie czarna grubą wełnianą nicią. Zdarza się jednak, że obok tego stosowana jest też kupna włóczka kolorowa. W okazie z Kościelisk (ryc. 3), zarówno biegnąca środkiem linia falista, jak i kropki, obwiedzione są po bokach czerwonym szlakiem ściegu łańcuszko­wego. W torbie przedstawionej na ryc. 1, jedna z przecinających się linii falistych wykonana była w całości czerwoną włóczką, która z czasem wy­blakła i dziś nie została przez kliszę fotograficzną należycie utrwalona. W białej torbie z Ratułowa (ryc. 6) w ogóle wszystkie ozdoby haftowane są włóczkami kolorowymi (zygzak, kreska pozioma i litery niebieskie, punkty zaś i data — czerwone). Potrójnym szeregiem czerwonego ściegu łańcusz­kowego wyszyty jest napis na torbie przedsta­wionej na ryc. 5.Prócz haftów i ewentualnie monogramów, dat czy napisów, ozdobę wełnianej torby stanowi sze­reg troków kręconych z resztek osnowy. Zwykle pojedyńczy trok dług. 39 i 54 cm, pleciony jest z 2 — 4 wojek, z których co najmniej 1 stanowi przedłużenie osnowy, zaś 1 lub 2 przewleczone są dodatkowo przez krawędź sukna. Podczas, gdy wojki będące przedłużeniem osnowy są z reguły koloru białego, dodatkowe bywają często ciemne skutkiem czego po skręceniu powstaje trok dwu kolorowy (np. na ryc. 6 lub 5). Zdarza się czasem, że troki z wierzchu okręcone są jeszcze na krót­kich przestrzeniach cienką nicią czerwoną (ryc. 7).

Po utkaniu sukna, skręceniu troków i wyszyciu haftowanego wzoru, idzie materiał na torbę do folusza, gdzie pod wpływem ubijania w stępach i gorącej wody włókno spilśnia się, gęstnieje i za­ciera strukturę zarówno tkaniny jak i haftu. Po wyjściu z folusza haftowany wzór zdobiący sukno nabiera zupełnie wyglądu tkaniny. Stąd pochodzi nieporozumienie o ludowych „kilimach" na Pod­halu.Przygotowany materiał szeroki na 60 cm długi (nie licząc frędzli) około 150 cm, składa się w spo­sób przedstawiony na ryc. 16b i zeszywa wzdłuż boków rzadkim ściegiem, wełnianą nicią (ryc. 16c). Często stebnuje się też górną krawędź torby. Jest rzeczą charakterystyczną, że na kilkanaście torb stanowiących materiał, na którym się tu opieram, raz tylko spotkałem przypadek, gdzie wywinięty brzeg zaopatrzony frędzlami służył jako przykry­wa zamykająca otwór torby (ryc. 2). We wszyst­kich innych, część ta służy wyłącznie celom de­koracyjnym (ryc. 10, 1, 9, 16b).Przeciętny rozmiar torby po uszyciu waha się od 47 X 53 cm (ryc. 7) do 66 X 75 cm (ryc. 9). W rogach przymocowane są plecione szelki w for­mie taśm wykonanych z lekko skręconego sznurka wełnianego. Zwykle taśma ta robiona jest na sposób warkocza plecionego w sześcioro. Używa­ne są do plecenia bądź wszystkie wojki białe, bądź część czarnych, skutkiem czego plecionka układa się w nieskomplikowany deseń (ryc. 15).Czasem po spleceniu taśmy, przeszywa się ją jeszcze dodatkowo wzdłuż przez środek co nadaje plecionce większą spoistość. Taśmy bywają zwy­kle dosyć długie (od 130 — 180 cm), gdyż po na­rzuceniu torby na ramiona wiąże się ją w węzeł na piersiach.Opisane tu torby spotyka się u nas w południo­wej Nowotarszczyźnie, na Podhalu i Spiszu. Ist­nieją pewne poszlaki pozwalające przypuszczać,

Ryc. 12. Pasterz wołoski 
wedł. ilustracji z XVII w. 115



Ryc. 13. Czuha z Czarnego, ppw. Nowy Sącz.

Byc. 14. Kołnierz zdobiony czuhani 
ze Smolnika kIBaligrodu.

że w I połowie XIX wieku, mogły być również w Gorcach1). Za Karpatami, według ustnej infor­macji p. Dr. Marii Koleczanyi z Bratislavy, wystę­pują one na Spiszu, Orawie a nawet podobno i dalej na zachód w kierunku Czacy.W Karpatach ruskich, o ile mi wiadomo, torb takich w czasach obejmowanych badaniami etno­graficznymi nie noszono. Nie znaczy to jednak, aby nie miano ich tam nosić dawniej, zwłaszcza, że występowały one w inwentarzu kulturowym pasterzy wschodnio-karpackich, jak o tym świad­czy rycina z XVII w. przedstawiająca wołoskiego paszterza owiec2) (ryc. 12), tylko, że wówczas torby owe były noszone nie na plecach, ale przez ramię, podobnie, jak dziś nosi się chlebaki.W Karpatach ruskich głównie w ich części za­chodniej (u Łemków oraz zachodnich Bojków), z materiału używanego na Podtatrzu do wyrobu torb, szyło się ozdobne kołnierze, a czasem i za­kończenia rękawów grubych samodziałowych płaszczy, zwanych zależnie od okolicy ,,czuha“, ,,czuhania“, ,,czapyha“, ,,czapiw“ lub „hunia ‘. W powiecie nowosądeckim i gorlickim spotyka się np. czuhy o kołnierzach i rękawach zakończo­nych specjalnie w tym celu tkanym pasiakiem biało-czarnym z białymi lub brązowymi frędzla­mi3) (ryc. 13). Począwszy od powiatu jasielskiego na wschód, czuhy (lub, jak je tam nazywali ,,czu- hanie“), posiadały tylko jeden pas biały przy koł­nierzu, z którego spadał szereg długich białych troków zwanych żartobliwie „świeczkami". W les­kim powiecie, nad Sanem, nawet biały pas zanika, zostaje tylko duży ciemny kołnierz z czarnymi trokami4). Związek pokrewieństwa między weł­nianymi torbami pasterskimi a ozdobnymi koł­nierzami płaszczy górali ruskich, podkreśla jesz­cze fakt, że podobnie, jak na Podhalu, białe pasy tkaniny bywają u Łemków w dolinie Osławy, górnego Wisłoka, a czasem i nad Popradem, wy­pełnione przed folowaniem haftem, wykonanym wełnianą czarną nicią. Nawet motywy, które tam występują (ryc. 14 i 19), bardzo przypominają ozdoby haftowane na torbach górali polskich.Na Bojkowszczyźnie wschodniej i u Hucułów nie spotykamy ani toreb zbliżonych do podhalań­skich, ani kołnierzy podobnych do tych, które noszą Łemkowie. Pewne analogie znajdziemy na­tomiast dalej na wschodzie u Rumunów. Znana tam jest torba z samodziałowego pasiaka wyko­nanego z wełny w kolorze naturalnym, trafiają się też w stroju ozdoby w postaci troków kręco­nych z osnowy. Spotykamy je np. jako zakoń­czenie białych wełnianych peleryn podobnych do huculskich „gugli“. Ubiór ten występujący w okrę­gu Huniedoara (nad rzeką Maros), na północnych116



stokach Alp Transylwańskich posiada dołem szlak, składający się z kilku ciemnych pasków i zakoń­czenie w formie krótkich białych frędzli5).W Rumunii noszone są również męskie płaszcze wełniane z długimi prostokątnymi kołnierzami zakończonymi dołem szeregiem krótkich strzęp­ków, co traktować możnaby jako formę wyjścio­wą dla kołnierzy zdobionych na sposób łemkow­ski.Na terenie Bałkanu, ciekawe analogie spotyka się w ubiorze Aromunów i Albańczyków. Bardzo interesujący jest, np. tzw. „dżurdin" rodzaj krót­kiej kurtki z sukna samodziałowego z rękawami po łokcie i dużym prostokątnym kołnierzem na plecach. Dżurdin w kroju stanowi wierną minia­turę łemkowskiej ,,czuhy“6), kołnierz zaś jego zaopatrzony jest dołem w gęste kręcone frędzle.Wśród kobiet nomadyzujących pasterzy rumuń­skich noszone są znów zapaski (fartuchy), skła­dające się górą z wąskiego kawałka pasiaka, z którego spływają do połowy łydek grube weł­niane troki (ryc. 21).Pasiaki zakończone wełnianymi trokami prócz Bałkanów występują też w innych punktach do­okoła Morza Śródziemnego położonych, jak na Sycylii, południowych Włoszech, czy Hiszpanii. Najczęściej są to narzutki w formie jak gdyby pledów (tzw. w Hiszpanii ,,poncho‘!), zarzucanych przez mężczyzn na ramiona. Pod względem ar­tystycznym pasiaki hiszpańskie stoją jednakowoż na poziomie wyższym niż nasze karpackie, są to bowiem pasiaki wielobarwne tkane kilku wąt­kami z barwnej, sztucznie farbowanej przędzy. Prymitywne tkaniny w kolorach naturalnej weł­ny, z osnową przechodzącą w długie kręcone frędzle, spotykamy natomiast w Hiszpanii, naj­częściej jako podkłady pod rzemienne wiązania jarzem dla wołów7) (ryc. 17), naczolniki, uździenice dla koni, czapraki pod siodła itp.Proste pasiaki zakończone trokami znane są również z północnej Afryki i to zarówno z wy­brzeża Morza Śródziemnego jak i z przyległych wysp. Przykładem może tu być fotografia garn­carza z wyspy Djerba8), (u brzegów Tunisu), odzianego w białą pasiastą zapaskę z frędzlami u dołu (ryc. 18). Podobnie jak w Hiszpanii, tak i w północnej Afryce używane są tkaniny z tro­kami jako ozdoby naczolników w uprzęży dla koni i wielbłądów oraz derki pod siodła.Jak widać z tego, bardzo zresztą pobieżnego zarysu, szlak wełnianych tkanin pasiastych z osnową, przechodzącą w troki, biegnie wzdłuż Karpat na południowy-wschód i przez Bałkany schodzi do niecki Morza Śródziemnego, gdzie

Hyc. 15. Wzory taśm toreb góralskich.

Ryc. 16. a) W z ó r na torbie ba­
cowskiej z Jurgowa (ryc. 7) 

b) Sposób zeszywania torby góralskiej 
c) Zeszycie torby góralskiej.



Ryc. 17. Wełniane naczolniki z troka­
mi plecionymi z osnowy (Hiszpania).

ciągnie się najbardziej ku południowi wysunię­tymi cyplami Europy i przechodzi na terytorium afrykańskie. Na gruncie Afryki, zasięg tkanin pasiastych z frędzlami sąsiaduje z obszarami obję­tymi przez ubiory prymitywne, wśród których występują również wykonane z różnych ma­teriałów zasłony, składające się z frędzli").W świetle materiałów porównawczych, pasiaste tkaniny karpackie z frędzlami witymi z osnowy przedstawiają się jako bardzo prymitywny zaby­tek ozdobnego tkactwa, które w kulturze ludów Europy mogło pojawić się bardzo dawno, niemal równocześnie z pierwocinami tkactwa wełnianego, wynika bowiem w całości z najprostszej techniki tkackiej i zastosowania najprostszych gatunków surowca tkackiego (czarna i biała przędza). Nie mniej dzisiejsze resztki zasięgu tego rodzaju po­zwalają przypuszczać, iż źródłem, skąd rozcho­dziły się one był basen Morza Śródziemnego. Stąd wraz z okryciem typu ,,czuhy“ (o kołnierzu na­dającym się do wiązania w kaptur10), rozpow­szechniły się m. in. w krajach bałkańskich, by na­stępnie (głównie w XV i XVI w.) z falą posuwa­jących się ku zachodowi pasterzy wołoskich prze­dostać się w Karpaty środkowe i zachodnie, na obszar Łemkowszczyzny, Góralszczyzny polskiej i północnej Słowacji.Innymi drogami i wcześniej przedostały się pasiaki z trokami do krajów Europy zachodniej, gdzie jak wskazują wykopaliska z okresu wcze- snohistorycznego kapuzy z wełnianego pasiaka zakończonego frędzlami noszone były między innymi przez Wikingów11) (ryc. 20).
118 Ryc. 18. Zapaska pasiasta garncarza wyspy Djerba (Tunis).

PRZYPISY’) W diariuszu Roztworowskiego pochodzącym z I poł. XIX w. (opublikowanym przez J. Zborow­skiego w XXVIII t. Ludu) znajdujemy wzmiankę o torbach „plecionych ze sznurka'1, noszonych przez górali z powiatu limanowskiego. Profesorowi Seb. Flizakowi zawdzięczam wiadomość o torbach „pisa­nych", które występują w spisach mas spadkowych sporządzanych w XVIII w. przez górali gorczańskich. Być może, że owe torby „pisane", czy „plecione ze sznurka" to właśnie szyte z pasiaka, haftowane i tro­kami ozdobione torby podobne, do dziś spotykanych na Podhalu.-’) A. T. Samurkas „L‘Art du Peuple Roumain", Genewa 1925, str. 53.3) R. Reinfuss: „Łemkowie" (Wierchy, t. XIV).’) R. Reinfuss „Ze studiów nad kulturą materialną Bojków" (Rocznik Ziem Górskich, 1939).5) T. Papahagi: Images d‘ethnographie Roumaine", 1928, str. 26.e) F. Nopcsa: „Albanien", Berlin 1925, str. 163.7) K. Hilscher: „Das unbekannte Spanien", str. 149, 160, 255.s) Na wyspie tej podobnie zresztą, jak i na stałym lądzie północnej Afryki występuje też płaszcz z ma­terii samodziałowej tkanej w podłużne pasy białe i brązowe, zaopatrzony w kaptur posiadający krój ten sam, który miały łemkowskie „czuhy". (Baumann, Thurnwald, Westerman „Vólkerkunde von Afrika", str. 369.9) Por. np. zapaski z frędzli noszone przez połud- niowo-afrykańskich Kafrów (K. Lampert: „Die Volker der Erde", ryc. na str. 190.*0) Por. A. Haberlandt‘a: „Die volkstumliche Kul­tur Europas in ihrer geschichtlichen entwicklung" w G. Buschan‘a „Die Vólker Europas", str. 547.11) J. w„ str. 549.



Ryc. 20. Kapuza z czasów Wikinków 
wydobyta przy kopaniu torfu 
na wyspie Orkney (Szkocja).

LUEPCTJlHblE MELUKM nOflrflnbCKWX EOPUEB.

no,ąra.nbCKne ropubi, ocoóeHHO nacTyxn, ynoTpeónaiOTaur ho- 
ujeHwa TsimecTH mcuiku, cpejiaHHbie M3 oomotkshhofo cyKHa, bm- 
TKaHHoro b 6ejibie u gepHbie nonocbi HaiypanbHoro LtBeia mep- 
ctw. PI 3 kohuob ujepcTHHOM ocHOBbi ssnjieTseTca 6axpoMa, yKps- 
uiaiomaa kohubi tkshk. MemoK, ctuHTbiM H3 TaKoro MaTepnana, 
yKpamaeTCsi, Kpowe toto, bbilumbkow (h3 MepHOw HaTypanbHOH 
mepCT5IHOH HHTKM HJ1M >Ke H3 UBeTHOH, (JjaÓpHHHOn) C npOCTbIMH 
reOMeTpHMeCKHMW MOTHB3MH, B BHfle BOnHHCTOM BMHHM, J1OM3- 
hom u t. n. (puc. 1. 12). B CBH3M c npou,eccoM BbiflenKW cyK­
Ha (yÓHBaHHa cyKHa b crynax) 373 BbiujHBKa tccho cbrsshs 
c CTpyKTypow TKaHH, co3flaBaa BneqaTneHne yKpaireHna, Bbi- 
no.nHeHHoro npw noMomw tk3u,kow t6xhhkm.
rio,no6Horo pofis nonocsTbie m CH3Ó>KeHHbie 6sxpoMOH tkshh 
BCTpeH3łOTC?i T3K>Ke b cesepHOH Cbobskuh, 3 T3K>Ke y pyc- 
ckhx ropyeB, TaK H33biB3eMbix jicmkob (puc. 15 — 17), y py- 
MblH (pHC. 14), H3 5anK3H3X (pWC. 18), B CmjmiHH, B PknSHHH 
(puc. 19) u b ceBepHoii A<J>pMKe (puc. 20). yK333HHbiw ps- 
nnyc TeppuropHH, H3 KOTopbix BCTpeqasoTC5i nojiocaibie mep- 
craHbie tk3hh c 6sxpoMOH, no3BonsiK3T npeflnojisrsTb, KTO OHM 
npOHHKJlH B KspnBTbl C P3HOH3 CpeflH36MHOrO wopsi BMCCTe 
c Murpauwew HT3Bb3HCKHx n3CTyxoB, KOTopbie HeKoras Kone- 
B3BH C B3HK3H BflOBb KspnaT flO Tsip M MopBBCKOH flOBMHbl.

SACS DE LAINE DES MONTAGNARDS.Les montagnards des Tatra, surtout les bergers se servent pour transporter les fardeaux, de sacs faits d'une etoffe de laine de leur propre fabrication, tissee avec raies noires et blanches de la couleur naturelle de la laine. Les bouts de la laine tissee sont tordus et forment une frange ornant le bord du tissu. Le sac cousu; fait de cette etoffe est agremente d‘une bro- derie (faite avec de la laine noire naturelle ou bien avec des laines de couleurs, des laines de fabriąue), les motifs en etant fort simples geome- triąues: ligne ondulee, brisee, meandre etc. (dessin 6, 16). Cette broderie en rapport avec le proces de la pression du drap s'unit a la structure du tissu et fait Timpression d'une ornementation tissee.On rencontre de pareils tissus a raies et a franges dans la Slovaquie du Nord et aussi chez les montagnards ruthenes appeles „Łemki", (dessin 13, 19) chez les Roumains (dessin 12) dans les Balkans (dessin 20) en Sicile, eń Espaęne (dessin 17) et dans 1'Afriąue du Nord (dessin 21).Le terrain des etoffes a raies et franges precite, permet la supposition, qu'elles sont venues dans les Carpathes des bords de la Mediterranee avec les migrations des bergers Valaques qui naguere ont chemine le long des Carpathes vers les Tatra et jusqu‘a la Porte Moravienne.
MOUNTAINEERS WOOLLEN SACKS.The Tatra mountaineers, especially the shepherds, use for carrying weights, woollen sacks which they weave themselves, alternating black and white stripes of the natural colour of the wool. The ends of the wool are twis- ted so as to make a fringe adorning the edge of the materiał. The sack is cut and sewn out of this cloth and enlivened by an embroidery (natu­ral black wool or factory-made coloured wools). The motifs are simple, and geometrical (undulating linę, broken linę, meander etc. (see picture 6, 16). This embroidery added to the process of beating compactly the cloth is in relation to the structure of the veb and makes the impression of a weaven ornament.Such striped and fringed cloths are to be found also in the North of Slovakia and among the Ruthenian mountaineers called the „Łemki" (pic­ture 13, 19), among the Roumanians (picture 12), in the Balkans (picture 19), in Sicily, in Spain, (picture 17), and in Nord Africa (picture 21). The wide scope of the expanse of these striped and fringed woolen textiles allows to conjecture that they reached the Carpathians coming from the Mediterranean with the migrations of the Valaque shepherds who in the past ages wandered from the Balkans along the Carpathians up to the Tatra and the Moravian Gates.

Ryc. 19. C z u h a zdobiona 
z M i l i k a k. Muszyny.

Ryc. 21. Zapaska kobieca 
Aromuni w górach Findus



PARĘ UWAG O PRZEWLEKANIU NA TIULU
WANDA MODZELEWSKA

Serwetka wykonana we 
wsi Gładczyn gm. Obryte

W roku 1930 na terenie zamkniętym między Bu­giem i Narwią, zamieszkałym przez Kurpiów zwłasz­cza z grupy pułtuskiej — można było spotkać w skrzyniach starych babek nieliczne czepce tiulowe. Wszelkie próby przekazania młodszym pokoleniom umiejętności „przewlekania" na tiulu — nie dawały rezultatu. Wzrok staruszek, którym okulary nie mogły już pomóc i zdziecinnienie umysłu stawały temu na przeszkodzie.Urok płynący z kurpiowskich haftów czepcowych i chęć uratowania tego tradycyjnego rękodzieła z fali zapomnienia, skłoniły do zrobienia eksperymentu wskrzeszenia niedawno wygasłej umiejętności.Czepców już nikt nie nosił — narzucała się myśl przystosowania dawnej umiejętności do potrzeb dzi­siejszych.Na podstawie zebranej kolekcji czepców, młode dziewczęta w wieku szkolnym, zabrały się do „prze­wlekania" na tiulu. Zaczęto od wyszywania szlaków na wstawkach tiulowych do bielizny i od przenie­sienia motywu ze „skrzydła", czepca na serwetkę.Po opanowaniu techniki — młode „tiularki", szybko przeszły do swobodnej, kompozycji, wzbogacając 
120 i rozbudowując elementy składowe haftu jak: gwiaz­

dy, gwiazdeczki, ziela zwykłe i „wiszące", kwiatki i szlaki, w niekończące się bogactwo wariantów.Forma tradycyjna elementów, składowych pozostała nadal wszechwładna, a młode artystki' w sobie sa­mych— znajdowały kształty zrealizowane swej wyo­braźni — posłuszne prawom podstawowym i ele­mentarnej sile rządzącej nimi.Tak, jak to miało miejsce z haftem na czepcach, obecnie również widzimy w kompozycji serwetek, że każda jest inna, ale wszystkie mają wielkie po­dobieństwo. Pochodzi to stąd, że haftujący posłu­gują się kilkunastoma tradycyjnymi elementami zdob­niczymi, układając je w dowolne zespoły.Technika „przewlekania i trzymania się nitki", stwarza ograniczone możliwości, które ścieśniają swo­bodę. Tymbardziej uderza logika i łatwość w roz­wiązywaniu nasuwających się trudności kompozycyj­nych i technicznych oraz opanowanie właściwości materiału.Z prawdziwym wzruszeniem obserwowałem młode pokolenie, które opierając się na wrodzonych (ta­jemniczych i niezbadanych) zdolnościach artystycz­nych całej grupy, szło za nieomylnym instynktem twórczym, który działał mimo przerwanej przez jedno pokolenie ciągłości tradycji.



Serwetki wykonane przez dziewczęta ze wsi Gładczyn, gm. Obryte, około 1930 roku



O SŁOWACKIEJ SZTUCE LUDOWEJ
MILAN G A S P A R

(B raty slav a)

Dzban z r. 1750 z zachodniej Słowaczyzny. Muz miejsh. w Bratysławie

j eton Watson pisał kiedyś o narodzie słowackim, że należy on do najbardziej uzdolnionych artystycznie narodów dlatego, że żyje on sztuką w życiu codzien­nym, przejawiającą się w stroju, sprzętach i przedmio­tach codziennego użytku.Słowacka sztuka ludowa jest żywa, znajduje ona oddźwięk nie tylko u artystów, z których większość le­piej poznała Louwre niż słowackie Muzeum Narodowe znajdujące się w Turczańskim św. Marcinie, ale i w szerszych kręgach społeczeństwa, jak to wykazała ankieta przeprowadzona przez „Czesk vyskumny ustaw pre vytvarnu vychovu“.Dotychczas nie zostało opracowane syntetyczne uję­cie słowackiej sztuki ludowej, nie wszystkie też jej dzia­ły zostały opracowane monograficznie.Słowaczyzna dzięki swemu położeniu geograficzne­mu, leżąc w sercu Europy znalazła się w miejscu skrzyżowania różnych kultur i różnych grup etnicz­nych, co sprzyjało rozwojowi twórczości artystycznej. Produkcja artystyczna ludowa nie jest w całej Słowa- czyźnie równomierna. Na terenach północnych, bar­dziej górzystych (okolice Ziłiny, Namestova, Popradu), gdzie stopa życiowa jest niższa, lud wyrabia przed­mioty artystyczne głównie dla zaspokojenia potrzeb własnych, natomiast na obszarach południowych, bo­gatszych i żyźniej szych (Trnava, Dolny Kubin, Szala, Piesztany — Piszczany) wytwarza się więcej na zbyt, podczas gdy własne potrzeby zaspakajają wyrobami przemysłowymi, nabywanymi na targach. Podziwu godna jest energia twórcza słowackiego ludu, kóry mi­mo tysiącletniego wynaradawiania i nawarstwiania obcych kultur zachował w sztuce swój własny charak­ter. Nie mniej na poszczególnych terenach Słowaczy- zny dają się zaobserwować pewne różnice wynikające z oddziaływania wpływów postronnych.Na obszarze zachodniej Słowaczyzny (Slovensky Grób, Wajnory, Czataj, i dalej na wschód ku Orawie) rozwija siię kultura ludowa słowacka w kręgu wpły­wów czeskich, chorwackich, węgierskich i. niemiec-



kich. Podobne zjawisko ale bez udziału wpływów chor­wackich i czeskich zachodzi w okolicy Sereda i Mo- czonku. Na południowym wschodzie koło Detvy, Oczo- vej, Hrochotu i Poniku spotyka się w kulturze ludo­wej pewne wpływy promieniujące tu z terytorium Jugosławii. Na północno - wschodnich terenach Sło- waczyzny, w ludowym tkactwie i ceramice widoczne są związki z Rusią Karpacką a ściślej z Huculszczyzną.Wzdłuż północnej granicy państwa Czechosłowac­kiego, gdzie ludność słowacka sąsiaduje z polską, wza­jemne wpływy kulturalne występują w bardzo szero­kim zakresie. Ludność polskiej góralszczyzny biorąc udział w pielgrzymkach do Starych Hor, i innych miejsc odpustowych na Słowaczyźnie stykała się z tamtejszą ludnością, robiła zakupy, przynosząc na­stępnie do domu wyroby ludowego słowackiego prze­mysłu jak: ceramikę. kożuchy, rzeźbione figurki. Wpływy te były oczywiście wzajemne gdyż z Polski na północną Słowaczyznę przedostały się pewne wpływy z zakresu budownictwa (tzw. „styl zakopiański" i in.).Słowacka sztuka ludowa rozpada się na szereg dzia­łów, z których nie wszystkie są równie szeroko roz­powszechnione.Ze względu na powszechność zjawiska, pierwszeń­stwo należy oddać hafciarstwu, którym według staty­styki z r. 1930 zajmowało się około 8.000 osób. Pierwot­nie hafciarstwo uprawiane było przez lud głównie dla potrzeb własnych, jako ozdoba noszonego stroju, dziś stanowi ono ważną gałąź ludowego przemysłu, produ­kującą na eksport zarówno do miast jak i za granicę, dając środki utrzymania dużej ilości kobiet wiejskich.Stroje ludowe, które dziś spotyka się już coraz rza­dziej, były niegdyś najpiękniejsze w okolicach Trnawy, Piesztan, Cziczman i na Detve.Dla potrzeb ludowego ubioru pracował też wiejski przemysł tkacki. Na Słowaczyźnie tkactwo było nie­gdyś bardzo szeroko rozwinięte, tak że po zaspokojeniu potrzeb własnych można było jeszcze eksportować płót­na samodziałowe na Węgry i do Turcji.Słynne były już w początkach XIX w. słowackie wy­roby kuśnierskie. Kożuszki ozdobione aplikacjami z kolorowych safianów, wyrabiane w okolicy Banskej Bystrice rozchodziły się daleko po Węgrzech. Również Polacy zakupywali chętnie barwnie zdobione kożusz­ki liptowskie, czy spiskie, a kuśnierze z miast położo­nych po północnej stronie Tatr chętnie uczyli się rze­miosła u swych słowackich kolegów.Bogato rozwinięta jest na Słowaczyźnie rzeźba w drzewie. Zdobi się nią nawet najprostrze przedmio­ty użytkowe jak kijanki do prania, maglownice, czer­paki itp. nie mówiąc już o sprzętach domowych ta­kich jak meble.Rzeźba figuralna znajduje wyraz zarówno w szero­ko rozpowszechnionym świątkarstwie, jak i figurkach o tematyce świeckiej. Często wśród rzeźb świeckich spotyka się różne typy ludowe jak pasterzy, grajków itp. Figurki te bywały zwykle wykonywane do szopek. Figuralna rzeźba ludowa kwitnie na Słowaczyźnie głównie w okolicach gdzie ludność zajmuje się górnic­twem lub pasterstwem np. okolice B Sztiavnice, Zvole- na, Liptova i Oravy.Interesującym działem sztuki ludowej jest również malarstwo na szkle. Słowackie obrazy wykonane tą techniką posiadają pewne cechy indywidualne wyróż­niające je od obrazów, które na Słowaczyznę napły­wały z Czech, Polski (Śląsk) czy Niemiec.Tematyka obrazów tych jest przeważnie religijna.

Czerpak do żętycy ze wsi Vondriszele z pocz. XIX wieku.

Grupę świecką stanowią obrazy przedstawiające sce­ny z życia Janosika, zbójnika, który jest bohaterem opiewanym przez liczne pieśni ludowe.W malarstwie na szkle posługiwali się malarze wzo­rami w postaci obrazów dewocyjnych i litografii na te­maty janosikowe. Wzory te jednakowoż zostały prze­tworzone na sposób ludowy.Ceramika ludowa słowacka jest na terenie Polski dosyć znaną, gdyż spotyka się ją często w chałupach góralskich na północnym Podtatrzu. Bardzo charakte­rystyczne są dla niej małe smukłe dzbanki o szerokich lejkowatych wylewach, polewane najczęściej na kolor biały lub brązowy, ozdobione na brzuścu łuskowatym ornamentem lub stylizowanymi motywami roślinnymi, a także pękate bańki o wąskiej szyjce, które na brzuś­cu posiadają często ciekawe rysowane motywy figural­ne, otoczone najczęściej bogatym ornamentem kwiato­wym. Głównymi centrami wyrobów garncarskich na Słowaczyźnie są na zachodzie: Stupove, Modra, w środkowej części: Nova Bana, Pukanec, Rimavska Sobota, Szivetica, Revuca, Luczenec, we wschodniej zaś: okolice Michalovic i Tornali.Jak to już poprzednio w różnych miejscach zostało wspomniane, między słowacką a polską sztuką ludową zachodzą bliskie i wzajemne stosunki. Dotychczas ma­ło zagadnieniu temu poświęcali uwagi zarówno etno­grafowie z jednej jak i drugiej strony Tatr. A szkoda gdyż wspólnym wysiłkiem wiele interesujących pro­blemów z zakresu między innymi sztuki ludowej mo­głoby znaleść rozwiązanie. Byłoby rzeczą bardzo wska­zaną gdyby pewne zagadnienia mogły być przepraco­wane w drodze wzajemnej wymiany naukowej pra­cowników, przez urządzanie wzajemnych wystaw i żyw­szą niż dotychczas wymianę naukowej literatury. 123



Dudziarz z owcami. Rzeźba polichromowana z końca XIX w., wieś Hodrusza z B a-
uskej Śtiaunici. Ze zbiorów Slovenskeho Muz. w B r a l i s l a v i e. fot. dr. Bohus Vanco.



BLUZKA
HAFTOWANA
ZE SŁUPI STAREJ

MARIA Ż A K O W SRA

^Bluzka haftowana poniżej opisana, stanowiąca część ludowego stroju kobiecego, była zakupiona przez Mu­zeum Ziemi Opatowskiej w Ostrowcu w r. 1929, na wystawie w Iłży, zorganizowanej dla Ceramiki Ludo­wej, gdzie reprezentowany był skromny dział tkanin i haftów świętokrzyskich. W objaśnieniu eksponatów na tej wystawie, ograniczono się do stwierdzenia, że bluzka ozdobiona haftem, pochodzi ze Słupi Starej k/Sw. Krzyża, od starej wieśniaczki, której nazwiska nie podano.Haft uzupełniający strój kobiety w Świętokrzyskim jest dotąd nie opracowany i na ogół mało znany. Sądzę, że wynika to prawdopodobnie poza innymi przyczynami z tego powodu, iż głównie rzucającą się w oczy częścią stroju kobiecego w tym regionie jest zapaska wełniana pięknej czerwonej barwy, stonowa­nej wąziutkimi białymi i czarnymi paskami, oraz 

czarnej w białe paski, farbowanej indygiem. Za­paski te noszone są „do odzienia'1, to znaczy na ra­mionach, zmarszczone u góry i wiązane na tasiem­kę pod szyję „do pasa", jako fartuch, oraz ,,szorc“ — spódnica z takiegoż wełniaka, tylko na grubszej osnowie, suto zmarszczona i wiązana na tasiemkę. Swą barwą i krojem są to najcharakterystyczniejsze części stroju świętokrzyskiego.Strój uzupełniony był jeszcze stanikiem wciętym z dolną kresą w kolorze czerwonym lub „modrym11, uszytym z sukna, oraz koszulą płócienną ozdobioną haftem na ramionach, przedzie, kołnierzyku i man­kietach.Bluzka tutaj omawiana jest niewątpliwie okazem nowszym, choć zanikającym, noszonym rzadko nawet przez starsze wieśniaczki i jako przyczynek do badań nad haftem świętokrzyskim posiada swą wartość. 125



OPIS BLUZKIBluzka przeznaczona jest do noszenia „na wypust*", to znaczy na wierzch spódnicy. Przód i tył bluzki przyszyty do karczka jest suto marszczony i uję­ty w pasek w stanie. Od paska bluzka podłużona jest baskiną — falbaną proporcjonalnie szeroką. Rękaw szeroki i bardzo długi, skrócony powyżej łokcia kilkoma zakładkami, co ma podobno oprócz przyozdobienia rękawa jeszcze cel praktyczny. Taka haftowana bluzka, jako strój odświętny, przechowy­wała się stosunkowo długo i niejedna osoba mogła ją nosić, rękaw więc można było skracać lub podłużać w miarę potrzeby.Części bluzki haftowane, a więc plisa na przodzie, karczek, kołnierzyk i mankiety uszyte są z podwój­nego materiału.Materiał, z którego uszytą jest bluzka -— to płótno pochodzenia fabrycznego, również i bawełna użyta do haftu jest fabryczna, podobna do bawełny D. M, C.Ściegi — atłaskowy wypukły i dziergany.Ściegiem dzierganym wykonane są wszystkie zakończenia czy zamknięcia płaszczyzn dekorowanych haftem, a więc brzegi kołnierzyka, partie haftu na karczku, plisa z przodu bluzki i brzeg mankieta, reszta haftu wykonana jest ściegiem atłaskowym.Ornament składa się z elementów geometrycznych i roślinnych.Najczęściej powtarza sję kółeczko ażurowe i wy­pukłe, ząbki trójkątne, półokrągłe, gwiazdka cztero i pięciolistna, z elementów roślinnych, gałązka z list­

kami, prosta, wygięta, bywa różnej długości. Z tych elementów skomponowany jest ornament na płaszczyz­nach wyżej wymienionych, nie powtarzający się co do układu. Dominującą rolę odgrywa tu kompozycja na kołnierzyku i przedzie bluzki. Brzegi kołnierzyka wycięte są w osiemnaście ząbków obdzierganych, ażurowo i podkreślonych równoległym rzędem rów­nież ażurowych kółeczek — prócz tego z każdego ząbka wybiega gałązka wygięta i zakończona gwiazd­ką. To skupienie ornamentu potęguje bardzo kolo­rystyczny efekt. Haft na przodzie o podobnych wa­lorach, składa się z ornamentu rozmieszczonego na plisie zamkniętej po brzegach dzierganymi ząbkami, po środku zaś znajduje się siedem czterolistnych gwiazdek, z każdej wybiera po dwie gałązki wygięte jak różki. Po bokach plisy są wyhaftowane po trzy bukieciki, każden składa się z trzech gwiazdek uło­żonych w formie trójliścia na prostej łodyżce.Ornameht na karczku pomyślany jest jako rodzaj naramienników, rozłożonych luźniej. Płaszczyzny te zakończorie są również ząbkami dzierganymi i ga­łązkami, pośrodku gałązki Skomponowane w ósemkę. W miejscach zbiegających Się gałązek, jest gwiazdka pięciolistna z ażurowym środkiem.Mankiet, oprócz dzierganego w ząbki brzegu i rów­noległych kółeczek ma ornament z naprzemian uło­żonych gwiazdek i gałązki.Całość tej kompozycji haftowanej celuje doskonałe zrozumienie dekoracyjności, tak charakterystyczne dla hafciarek wiejskich, swoboda posługiwania się elementami i motywami zdobniczymi oraz techniką hafciarską.

LUDOWA RZEŹBA ŚWIECKA

W ludowej rzeźbie tematy świeckie trafiały się dawniej na Ogół dosyć rzadko i bywały niedostrze­gane przez badaczy koncentrujących całą swą uwagę na analizie okazów ludowej rzeźby religijnej.Obecnie daje się zauważyć wśród artystów ludo­wych znaczne zainteresowanie tematyką świecką. Ażeby ten niezwykle ciekawy materiał wyłowić i uprzystępnić dla przyszłych badań, redakcja Polskiej Sztuki Ludowej zwraca się do wszystkich Czytelników Polskiej Sztuki Ludowej o nadsyłanie do publikacji dobrych zdjęć fotograficznych rzeźb ludowych o te­macie świeckim, wraz z komentarzem obejmującym informacje dotyczące techniki wykonania rzeźby oraz dane dotyczące autorów.
,,Kobieta z brzemieniem" — rzeźba w glinie, wypalana, 
wysokość 17 cm. Wykonała w r. 1948 Aniela Chmielowa, 
z Medyni Głogowskiej w pow. łańcuckim, woj. rzeszowskie.126



Z PIŚMIENNICT WA
Taneczni Listy, Dwumiesięcznik ’ poświęcony kulturze tanecznej pod redakcją Jana Reya

Nr 5 i 6 — 1948 r. i Nr 1/2 — 1949 r. (poprzednie nr nr — patrz „Polska Sztuka Ludowa" nr 9/10— 1948 r.).Czasopismo to, jak i dotychczas, przynosi dużo materiałów z zakresu tańca ludowego nie tylko folkloru Republiki Czechosłowackiej, ale i in­nych narodów. J. Kroupowa w wywiadzie przeprowadzonym ze słyn­ną artystką uzbecką, śpiewaczką i tancerką ludową, posłanką do Naj-, wyższej Rady ZSRR, Tamarą Chanum, informuje o jej sztuce i walce o prawa kobiet, o szkole baletowej założonej przez Tamarę Chanum w 1932 r. w Taszkiencie i planach jej na przyszłość. Igor Mojsiejew, w liście do czechosłowackiego Zespołu Tańców Narodowych, dzieli się informacjami, jak zespół prowadzony przez niego bada i opracowuje tańce, muzykę, strój i obyczaj ludowy, by potem transponować to na formę widowiskową.Ze zbiorów Erbenowy podano 19 tekstów pieśni ludowych czeskich, których tematem jest taniec.Wezwanie Saszy Machowa — nawołujące choreografów do sięgania po skarby folkloru tanecznego, zamyka w Nr 5 serię artykułów, związa­nych z tańcem ludowym.„Drugi list z Paryża" — M. Soukupowej, tejże przekład fragmentu — sławne prawidła — z „La danse ancienne et moderne" — L. de Cahusac, „Sur les pointes" — M. A. Tymichowej oraz Przyczynki do problemu naszej choreografii — Jana Reya — odnoszą się do zagadnień ogólno choreograficznych.Nr 6 przynosi 14 tekstów pieśni morawskich o tematyce tanecznej,. S Toth w art. „Rejon Detvy“ omawia folklor taneczny i muzyczny tego ciekawego górskiego zakątka Słowacji.T. A. Ustinowa w obszerniejszym artykule „Pierwiastki ruskich tań­ców", analizuje szczegółowo kilkadziesiąt charakterystycznych „kroków".Ponadto Nr 6 zawiera prace J. Prochazka — „Dwa nieskończone ba­lety L. Janaćka" i M. Soukupovej — „Szkoły taneczne w Paryżu".Do rocznika dołączony jest dodatek C. Blasis — O pantonimie w przekładzie M. A. Tymichovej.Od roku 1949 Tanećni Listy są wydawane przez Towarzystwo Przy­jaciół Tańca, pod tą samą redakcją J. Reya.W Nr 1/2 — M. Spiczkova-Matuszkowa opisuje tańce i pieśni ze Strani, leżącej u podnóża Białych Karpat, najszczegółowiej omawiając taniec pod szable". E. Holeczy podaje szereg danych o tańcu zwanym „Odze- mok", charakterystycznym męskim tańcu słowackim regionu górskiego, o którym wzmianki znajdują się już w kronikach XVI w., a najstarsza melodia odzemka pochodzi z r. 1588. L. Schmidova w artykule „Ludo­znawca a taniec", daje sprawozdanie z dwóch referatów H. Rejchrtovej i Prof. Fr. Bornusze, wygłoszonych w styczniu b. r. na zjeździe ludoznaw­czym zorganizowanym przez Ministerstwo Informacji i Oświaty, a do­tyczących się zagadnienia tańca ludowego.J. Rey, w artykule „Zachowany rękopis Noverra“, omawia ten nie­zwykle cenny dokument sztuki baletowej XVIII w., z którym autor zaznajomił się w czasie swego pobytu w Warszawie w grudniu ub. r.„Taniec a pantomina" — M. A. Tymichowej i „Młoda balerina So­wiecka" (O. Maji Pliseckiej) — O. Pozdniewa — dopełniają reszty.Taneczni Listy zawierają ponad to stałe działy: „Młodzi mówią", „No­tatki" oraz „Literatura o tańcu" — przegląd aktualnej bibliografii przed­miotu.Czasopismo jest ilustrowane starannymi reprodukcjami na wkładkach kredowych oraz wysoce artystycznymi rysunkami. T. Z.

Rysunki W. F r y d r y c h o w e j ilustratorki T a n e c z n i c h Listów



Z KRONIKI SEKCJI ZDOBNICTWA I BUDOWNICTWA
PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU BADANIA SZTUKI LUDOWEJ

DWA NOWE TYPY SKRZYŃ KRAKOWSKICH.W czasie badań terenowych prowadzonych w pół­nocnej części powiatu bocheńskiego odkryte zostały przez współpracowników Sekcji Zdobnictwa P. I. B. Sz. L. dwa nowe nie znane dotychczas typy skrzyń krakowskich. Jeden z nich posiada na ścianie lico­wej wyodrębnione ramką i białym kolorem tła pole zdobnicze w postaci poziomo leżącego rombu, wypeł­nionego swobodnie rozrzuconymi kwiatami lub bu­kietem o gałązkach bocznych szeroko na boki wywi­niętych. W drugim typie ściana frontowa potrakto­wana jest w całości jako jedno pole ozdobione dwo­ma umieszczonymi obok siebie słońcami w formie du­żej kolistej tarczy z krótkimi promieniami dookoła.Z. K.DREWNIANY DOM Z XVIII w.We wsi Pleszowie położonej o 12 km. na wschód od Krakowa znaleziona została przez Kier. Sekcji Budownictwa dr. Reinfussa stara drewniana chałupa, datowana z r. 1796. Chałupa ta zbudowana z ciosa­nych belek wiązanych „na słup“, posiada zasadniczo symetryczny układ wnętrza, w którym po jednej stronie sieni mieści się stajnia i izdebka po drugiej zaś kuchnia i świetlica. Ze świetlicy przechodzi się do biegnącej wdłuż całej ściany szczytowej budynku komory, z której jest też osobne wyjście na podwórze. Dach, czterospadowy, kryty słomą, o konstrukcji krokwiowej podparty został później poziomą belką biegnącą pod kalenicą wzniesioną na pionowych słu­

pach, co w pierwszej chwili robiło wrażenie konstruk­cji na ślemię i sochy. 2 K.BADANIA LUBELSZCZYZNY.Rozpoczęte w r. b. przez Sekcję Zdobnictwa P.I.L. Sz. L. badania terenowe na obszarze południowej Lubelszczyzny dają wyniki pozytywne. Poszukiwania prowadzono między Ulanowem a Biłgorajem, koło Szczebrzeszyna i Krasnobrodu. Rezultatem były ob­fite materiały z zakresu ludowego meblarstwa ozdob­nego i ustalenie kilku ośrodków produkcji malowa­nych sprzętów. Dalsze badania obejmą okolicę Cie­szanowa, Zamościa a następnie środkową i północną Lubelszczyznę. g jęPOLICHROMOWANE ZRĘBY.Na północ od Przemyśla w okolicy Medyki i Poź- dziacza odkryli pracownicy Sekcji Zdobnictwa nie­publikowany dotychczas z tych stron zwyczaj wyko­nywania na pobielonych ścianach zewnętrznych do­mów wielobarwnych malatur. Kolorowe szlaki o mo­tywach geometrycznych przypominających wzory tkackie czy z ludowych haftów krzyżykowych bieg­ną szerokim pasem wzdłuż górnej krawędzi ściany, dookoła okien a czasem i drzwi. Niekiedy na narożni­kach ścian lub w pośrodku między oknami trafiają się też zdobiny roślinne w formie malowanych sche­matycznie wazoników z kwiatkami. Z. K.
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Wycinanka na okładce w/g Frankowskiego.Fotografie Wystawy Kieleckiej wykonał Stefan Deptuszewski.Fotografie do artykułu „Kilka słów o kolędach polskich" wykonał Zbigniew Kamykowski.Na str. 63 omyłkowo podano nazwisko Prof. Dr.
Juliana Krzyżnowskiego — powinno być Krzyża­
nowskiego.Na str. 63 wiersz 15 od dołu opuszczono na przed słowem Festiwal.Na str. 64 zamiast Ostrołęka Mazowiecka — powin­no być Ostrowią Mazowiecką.Na str. 64 zamiast Sekcje fotograficzne — powinna być Pracownia fotograficzna.
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